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P artii Robotniczej

WARSZAWA — WTOREK 26 LUTEGO 1952 R. W D A N IE  H C E N A  15 gi

dy  ak tyw u  naukowego i  gospo­
darczego, k tó ra  w  dniach 17-19 
bm. obradowała w W arszawie 
nad zagadnieniam i paszowymi, 
p rzesła li do Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  następujący lis t:

„O byw a te lu  Prezydencie!
Narada nasza zwołana została 

pod hasłem w a lk i o zwycięskie 
w ykonan ie  zadań, w yn ika jących  
z szybkiego rozw oju  gospodar­
k i i potrzeb naszego k ra ju  — 
w  tym  rosnących potrzeb w 
dziedzinie p ro du kc ji zwierzęcej, 
ja k  rów nież w a lk i o pokonanie 
trudności, w y n ik ły c h  z zeszło­
rocznej posuchy.

Z re fera tów  i dyskusji, k tó ­
ra  m ia ła miejsce na naradzie, 
w ysunę ły się jako  główne zada­
nia w celu podniesienia m ożli­
wości paszowych mało i średnio­
ro lnych  gospodarstw chłopskich, 
celem u ła tw ien ia  im  wykonania 
obow iązku w  dziedzinie dosta­
w y  mięsa bez uszczerbku dla 
podstawowej p rodukc ji zbożo­
w e j: zapewnienie niezbędnych 
rezerw  żyw ieniow ych dla trzo ­
dy ch lew nej i bydła, oraz skon­
centrow anie na jw iększych w y ­
s iłków  ha pom yślnym  rozw ią ­
zaniu bilansu pasz i p rodukc ji 
zbożowej w  wojew ództw ach 
zachodnich, centra lnych i 
wschodnich stanowiących g łów ­
ny  spichrz Rzeczypospolitej.

Równocześnie konferencja 
w ykazała o lb rzym ie  m ożliwości 
zastosowania osiągnięć przodu­
jące j radzieckie j nauki ro ln i-

spółdzietniach produkcyjnych.
Narada paszowa wykazała, 

że w yko rzystan ie  starych i 
wypróbowanych zabiegów oraz 
szeroka ich popularyzacja mo­
gą w  powiązaniu z w yko rzysta ­
niem  nowych w yn ikó w  pracy 
naukowo -  badawczej o znacze­
niu praktycznym , dać szybką 
zmianę sytuacji paszowej, pod 
w arunk iem  dostosowania do 
m ożliwości ekonomicznych, o r­
ganizacyjnych i technicznych 
dzisiejszego okresu gospodarki 
in dyw idua lne j, PGR-o\Vskiej i 
spółdzielczej.

Narada wskazała równocze­
śnie na poważne źródło zw ięk­
szenia ilości pasz z p rodukc ji 
przem ysłu rolnego i innych.

Narada zw róciła  uwagę na 
konieczność ulepszenia organ i­
zacji przekazywania wskazó­
wek nauki oraz osiągnięć przo­
du jącej p ra k ty k i od szczebla 
k ie row niczych organów ro l­
nych i in s ty tu tó w  naukowych 
poprzez wszystkie stopnie aż do 
bezpośredniego organizatora 
p rodukc ji, ja k im  jest agronom 
gm inny.

Pam iętając o T w ym  wskaza­
niu, że „możemy osiągnąć pod­
wyższenie plonów i hodow li — 
w naszym ro ln ic tw ie , mamy 
wszystkie ku temu w a ru n k i“ 
zebrani na ogó lnokra jow ej na­
radzie w spraw ie bazy paszo­
wej przyrzekają realizować 
wszystkie te zadania, k tó re  bę­
dą jednym  z wyrazów  um acnia­
jącego się sojuszu robotniczo-

W 10 rocznicą p ow stan ia  P P R

Społeczeństwo czci 
poległych w walce

OpieUa nad maszyną

pamięć bohaterów 
o Polskę Ludową

Odsłonięcie tablic pamiątkowych w Warszawie, Gdańsku i Mińsku Mazuw.

czej, ja k  rów nież pięknego do- j chłopskiego i wyrazem  włączę- 
robku nauki po lskie j w s o c ia li- | nia in te lig en c ji tw órcze j w  
stycznych gospodarstwach ro i- dzieło budowy socja lizm u“ .

Zakończenie konferencji chemików 
w Karpaczu

(f) Dnia 24 bm, nastąpiło w  ¡-teorii m ateria lizm u d ia lektycz- 
Karpaczu zam knięcie obrad nego. 
p ierwszej w  k ra ju  teoretycznej Należy również;
kon fe renc ji chem ików. W yni 
k i 8-dn iow ych obrad n a jw y b it­
niejszych polskich naukowców 
ze wszystkich dziedzin chemii 
podsum ował w obszernym prze­
m ów ien iu w icem in. Szkoln ictw a 
Wyższego — G olański.

C harakte ryzu jąc doniosłość o- 
brad kon fe renc ji w icem in. Go­
lański s tw ie rdz i! że generalna 
lin ia  re fe ra tów  i dyskusji była 
lin ią  m ateria lizm u d ia lek tycz­
nego, ż chem icy polscy, oce­
n ia jąc  ogólnie, stanęli na g ru n ­
cie m ateria lis tyczno -  d ia le k ty ­
cznej teo rii poznania.

W icemin. G olański s iln ie za­
akcentow ał potrzebę pełnego 
powiązania prac naukowców 
chem ików  z praktycznym i za­
gadnien iam i planu 6-letniego i 
problem am i przyśpieszenia re­
a lizac ji w ie lk ich  zadań gospo­
d a rk i socjalistycznej naszego 
k ra ju .

M ówca podkreślił, że niezbę­
dne jest pogłębienie i pełne przy­
swojenie przez chem ików  po l­
skich, przez wszystkich pracow­
n ików  naukowych z te j dziedzi­
n y  w  naszym k ra ju  naukowej

rozbudować 
katedry fizyko-chem ii i powo­
łać ka tedry chem ii teoretycz­
n e j , w  naszych szkołach w yż­
szych.

W prowadzić do w yk ładów  
chemii odpowiednio zrew idow a­
ne oczyszczone z fałszów ele­
menty tej historycznego ujęcia 
dla zapraw ienia młodzieży dó 
naukowego myślenia, dla ukaza­
nia dialektycznego rozw oju pro­
cesów poznania.

W ykorzystać wewnętrzne re ­
zerwy wyższych uczelni w  dzie­
dzinie pracy naukowej przez 
na jpełn ie jsze wciągnięcie do 
nich m łodzieży i nałożenie na 
młodzież obowiązku aktyw ne j 
pracy naukowej.

P rzystąpienie niezwłocznie do 
pracy m ającej na celu upo­
rządkow anie te rm ino log ii che­
m icznej.

Przeniesienie w yn ikó w  kon fe­
ren c ji w  teren poprzez op ub li­
kowanie w  prasie fachowej 
m ate ria łów  re fera tow ych oraz 
isto tne j części dyskusji.

Uczestnicy kon ferencji w y ­
sła li depeszę do Prezydenta 
R. P. Bolesława B ieruta.

(f) W  dniu 24 bm. w  Warszawie, Gdańsku i Mińsku M a­
zowieckim odbyły się uroczystości odsłonięcia tablic pamiąt­
kowych ku czci hohaterów poległych w* walce o Polskę L u ­
dową —  bojowników Polskiej Partii Robotniczej, Związku  
W alki Młodych oraz Gw ardii Ludowej i A rm ii Ludowej.

tow. Jerzym  A lb rech tem  na 
czele.

Odsłonięcia tab licy  pam ią tko­
wej dokonał uczestnik zamachu 
na „Cafe C lub“  — tow. Karo] 
G rabski.

A
W tym  samym dn iu odsłonię­

to tab licę pam iątkową na m u­
rze domu przy ul. M ostowej, 
pod k tó rym  w roku 1943 padli 
w  walce z faszystowskim i na­
jeźdźcami: założycielka i p ie rw ­
sza przewodnicząca Związku' 
W a lk i M łodych — Hanka Sa­
w icka oraz przywódcy G w ard ii 
Ludow ej w  W arszawie ppłk. Jan 
Strzeszewski i Tadeusz Olszew­
ski.

Na Uroczystość, w  k tó re j wzią ł 
udzia ł sekretarz K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR, tow . W ła ­
dysław  Wicha, przybyli-, tow ą-

(f) Na murze odbudowanego 
gmachu u zbiegu A le i Jerozo­
lim skich  i Nowego Ś w iatu w 
Warszawie, mieszczącego M ię ­
dzynarodowy K lu b  Książki i 
Prasy, odsłonięta została 24 bm. 
tablica pam iątkowa ku czci bo­
haterskich członków G w ard ii 
Ludowej,: k tó rzy  w okresie oku ­
pacji w  odwet za bestialstwa 
h itle row ców  dw ukro tn ie  obrzu­
c il i granatam i mieszczącą się w 
tym  domu h itle row ską  k a w ia r­
nię „Cafe C lub“ .

Na uroczystość odsłonięcia ta ­
b licy pam ią tkow ej p rzyby li 
uczestnicy w a lk  wyzwoleńczych 
z h itle ro w sk im  okupantem, 
p rzyby ły  z pocztami sztandaro­
w ym i delegacje robotnicze i 
m łodzieży Z M P -ow sk le j oraz l i - ,  
czni 'm ieszkańcy stolicy.

W uroczystości w zię li udział 
przedstaw iciele K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR z. sekretarzem 
K W  PZPR tow  W ładysławem  
W ichą oraz przedstaw icie le Sto­
łecznej Rady Narodowej z prze­
wodniczącym Prezydium  St.RN.

szyzmem — tow . Symeon 
Surgiewicz n a k re ś lił h istorię  
życia i  w a lk i poległych bo jow ­
n ików  o wolność i  
społeczne narodu.

Na uroczystość odsłonięcia 
p ły ty  pam iątkowej ku czci 22 
członków G w ard ii Ludow ej i 

wyzw olenie i A rm ii Ludow ej poległych na 
i terenie powiatu m ińsko-m azo-

-j* • wieckiego w walce z faszystów- |
Na w ie lk ie j m anifestacji na ;^ o -h it le ro w s k im  okupantem. | 

Placu Wolności w Nowym  Por- ; k tora ndby!a s,e w  M m sku M a ‘  ! 
cie, k tóra odbyła się 23 bm. po : zowieckim . przyby ły  liczne rze­

sze mieszkańców miasta i po­
w iatu.

Przed p ły tą  us taw iły  się de­
legacie PZPR, organizacji p o li­
tycznych i społecznych i. pocz­
tami sztandarowym i, delegacje 
zakładów pracy i  m łodzież 
szkolna.

Do zebranych przem ówi! 
współtowarzysz w a lk i poleg­
łych. b y ły  członek G L i  A L  
tow. Dąbrowski.

Przy dź.więkach ..M iędzynaro­
d ó w k i“  odsłonięcia p ły ty  pa­
m ią tkow e j dokonał ojciec po-

rzysze broni poległych bohate­
rów, robotnicy zakładów pracy | konał odsłonięcia tab licy  parnią

nad 20 tys. m ieszkańców Gdań­
ska złożyło hołd PPR-owcom, 
którzy po legli w walce o um o­
cnienie w tadzy ludow e j na W y­
brzeżu: bestialsko zamordowa­
nemu przez faszystów żołnierzo­
w i I  A rm ii im . Tadeusza K o­
ściuszki. uczestnikow i w a lk  o 
wyzwolenie Gdańska — K a ro lo ­
w i G ronkiew iczow i, robo tn iko ­
w i portowem u — K azim ierzow i 
ŁaWczyńskiemu j pracow nikow i 
Gdańskiego Urzędu Morskiego 
Janow i Łode.

Przemówienie o h istorycznej 
m li PPR w  walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne ludu poi- ¡ległych w walce z, h itlerow cam i 
skiegn w yg łos ił p ierwszy sekre- u  rodzim a reakcją żołnierzy 
tarz KW  PZPR tow. Jan Trusz. | G w ard ii Ludow ej Zygm unta i

Następnie tow. Jan Trusz do- \ W ładysława Baku ły.

stolicy oraz młodzież ZMP-ow- 
ska.

Przem awiając do zebranych b. 
członek KPP i PPR uczestnik 
w a lk i zbro jnej z n iem ieckim  fa -

tkow e j ku  czci 3 zamordowa­
nych PPR-owców.

Mieszkańcy Gdańska m inutą 
ciszy uczcili pamięć poległych 
bo jowników .

U stóp p ły ty  pam iątkowej 
złożyły wieńce delegacje PZPR. 
Wojska Polskiego, organizacji, 
społecznych i przedstaw iciele 
załóg m iejscowych zakładów 
pracy.

Zakłady Przemyślu Dziewiarskiego im. Emilii Plafcr 
na pierwszym miejscu w przemyśle włókienniczym

Załoga zakładów otrzymała sztandar CRZZ

D o ro czn y  zjazd  tea tra ln y  
rozpoczął o b rad y

(f) W  dn iu 24 bm. w  gmachu 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich rozpoczął obrady d w u ­
dn iow y doroczny zjazd dyrek to ­
ró w  i  czołowych pracow ników  
artystycznych tea trów  z całego 
k ra ju .

Na zjazd p rz y b y li: w icem in i­
ster K u ltu ry  i S ztuk i W. Sokor­
ski, przedstaw icie le KC  PZPR i 
organ izacji społecznych.

Po zagajeniu zjazdu przez w i­
cem inistra Sokorskiego, re fe ra t 
na tem at zadań pracy a rtystycz­
nej tea trów  na rok 1952 w yg łosił 
dy re k to r Centralnego Zarządu 
teatrów , oper i  filh a rm o n ii — 
J. Pański.

Po referacie wyw iązała się 
żywa dyskusja, w k tó re j zabie­
ra l i głos zarówno k ie row n icy  
tea trów  ja k  aktorzy, reżyserzy i 
autorzy dram atyczni.

(f) Centralna Rada Zw. Zaw 
po przeanalizowaniu w yn ików  
pracy osiągniętych przez wszy­
stk ie  zakłady przem ysłu , w łó ­
kienniczego w  IV  kw arta le  
1951 r „  przyznała na wniosek 
Żarz. Gł. Zw. Zaw, Prac. Przem 
W łókienniczego ty tu ł najlepsze­
go zakładu przem ysłu w łók ie n ­
niczego oraz sztandar przećho- i pierwsze 
dn i współzawodnictwa Z ak l \ sztandary 
Przem. Dziew iarskiego im. E. | dów głównych oraz
P la ter w  Lodzi, przyzna jąc“ l e - ! nagrody pieniężne, 
dnocźeśnie te j załodze prem ię

pieniężną _w wysokości 45 tys. | wsze miejsce za ję li w łókn ia rze  1 wśród zakładów 
¡złotych. | Zakładów Przem ysłu \ye łn ia - j  w łók ien  łykow ych.

przem ysłu

Paw ła F indera
J Zakładów 

&  in e g o  im.
. i Bielsku.

Zarządy główne zw iązków  za­
wodowych podsum owują o b e c -! ’ Po raz czw arty  zdobyła sztan 
nie w y n ik i współzawodnictwa dar przechodni i nagrodę pie­

niężna Zarządu Głównego za­
łoga Zakładów  W łókien Sztucz­
nych w  Tomaszowie M azowiec-

m iędzy zakładam i poszczegól­
nych branż za IV  k w a rta ł ub 
roku. Załogi zakładów, k tó re  i 
zaję ły we w spółzawodnictw ie I ^im .

miejsce, o trzym u ją  ; , jjnh re  w y n ik i produkcyjne o- 
przechodnie zarzą- : sjągnęli również robotn icy Fo- 

wysokie | h idn iow ych Zakładów  Przem y- 
! siu Ln jarskiego „K rosno“ , k fó - 

W przemyśle w e łn ianym  p ie r- I re zaję ły pierwsze miejsce

Gdańskie Zakłady Przemyślu Dziewiarskiego im. Bohaterów  
Westerplatte jako pierwsze na Wybrzeżu zastosowały potoko­
wy system pracy na szwalni. Stała troska i dbałość o maszy­
ny jest podstaiaowym w arunk iem  sprawnej pracy Na zdjęciu: 

dziewiarka Halina Kaczyńska czyści maszynę
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Akademie w całym kraju 
z okazji 34 rocznicy 

powstania Armii Radzieckiej
(f) W  ca łym  k ra ju  na setkach 

zebrań, akadem ii organizowa­
nych w  szkołach, zakładach 
pracy i  w  św ietlicach gro­
m adzkich ludność Polski obcho-Za osiągnięcia produkcyjne,

■uzyskane w IV  kw a rta le  ub. i dzi uroczyście 34 rocznicę A r-  
roku Zarząd G łów ny Zw iązku j  m ii Radzieckiej. Serdeczne u- 
Zaw: P racow n ików  Przem ysłu | czucie wdzięczności dla wyzw o- 
Chemicznego przyznał pierwsze j lic ie lk i narodów spod jarzm a 
m iejsce we w spółzawodnictw ie ! h itlerow skiego znalazły wyraz 
m iędzyzakładowym  Zakładom  w  gorących manifestacjach. W
Papierniczym  im . Ju liana M a r­
chlewskiego we W łocławku.

W przemyśle gum owym  p ie r­
wsze miejsce zdobyły Zakłady 
Przem ysłu Gumowego w  G ru ­
dziądzu.

Narody św iata p iętnują wojnę bakteriologiczną  
prowadzoną przez agresorów am erykańskich w Korei

Potężna fala protestów przeciw' nowej zbrodni amerykańskich ludobójców
(f) P E K IN  (PAP). Wiadomość 

o nowej potwornej zbrodni in ­
terw entów  am erykańskich w 
Kore i, o stosowaniu przez nich 
b io n i bakterio log icznej — w y ­
wołała w  całych Chinach falę 
potężnego oburzenia. P artie  po­
lityczne oraz organizacje spo­
łeczne i masowe ogłosiły pro te­
sty domagające się ukarania 
barbarzyńców am erykańskich i 
podkreślające, że nowa zbrod­
nia dowództwa amerykańskiego 
nie u ra tu je  wojsk am erykań­
skich od ostatecznej klęski.

R ew olucyjny Kom ite t K u - 
om intangu ogłosi! deklarację, 
w  k tó re j podkreśla, iż nowa 
zbrodnia agresorów am erykań­
skich potw ierdza fakt, iż po­
zbawieni są oni całkow icie u- 
czuć ludzkich. Faszyści n ie­
mieccy i japońscy nie w yg ra li 
w o jny m im o stosowania broni 
bakterio log icznej. Nie w yg ra ją  
je j również agresorzy am ery­
kańscy.

Przedstawicie] C h ińskie j L ig i 
Dem okratycznej oraz Dem okra­
tycznego Zw iązku Odbudowy 
Narodowej ostro zaprotestował 
przeciwko nowej zbrodni agre­
sorów am erykańskich.

II rocznicę wydarzeń Iulowych w Czechosłowacji

Bęstia lskie okrucieństw a — | b liko w a ły  wszystkie organizacje 
stw ierdza m. in. protest — nie młodzieżowe w  Chinach — L i-
po tra fią  zmusić, ochotników  
chińskich' i żołnierzy koreań­
skich do poddania się. Wręcz 
przeciwnie spotęgują one je dy ­
nie nienaw iść i opór narodu 
chińskiego i koreańskiego.

Chińskie Tow arzystw o Popie­
rania D em okracji stw ierdziło , 
że zbrodnie Am erykanów , k tó ­
rzy z pogwałceniem wszelkich 
norm prawa m iędzynarodowe­
go rozpoczęli wojnę bak te rio lo ­
giczną, przyśpieszą jedyn ie za­
gładę. hord am erykańskich.

K om ite t C entra lny Dem okra­
tycznej - P a rtii . Robotniczo- 
Chłopskie j podkreśla w specjal­
nym  oświadczeniu, że bestia l­
stwa in te rw en tów  am erykań­
skich świadczą jedyn ie  o ich 
słabości, o krachu ich zabor­
czych planów.

W im ien iu  ch ińsk ie j klasy 
robotniczej ja k  najostrzejszy 
protest przeciwko nowej zbrod­
ni ludobójców am ęry kański ćh 
ogłosiła Ogólnochińska Federa­
cja Pracy.

" rspółne oświadczenie opu-

ga M łodzieży Dem okratycznej, 
Ogólnochińska Federacja M ło - 
1 eży Dem okratycznej oraz O- 

gólnochińska Federacja S tu- 
de tów. M łodzież chińska zobo­
w iązuje się jeszcze bardziej 
w móc opór przeciwko agresji 
am erykańskie j dopóki agreso­
rzy nie zgodzą się na uczciwe i 
rozsądne zawieszenie bron i w 
Korei.

Gała prasa chińska zamieści­
ło a rty k u ły  potępiające zbrod­
nicze akty  w ojsk in te rw e ncy j­
nych w Kore i, które zastosowa­
ły  broń bakteriologiczną,

Dziennik „Żenm inżibao" w 
a rtyku le  wstępnym  pt. „N arody 
świata muszą zdecydowanie 
w ystąp ić przeciwko prowadzo­
nej przez agresorów am erykań­
skich w o jn ie  bakterio log iczne j“ , 
podkreśla, że in te rw enci ame­
rykańscy, stosując jaw nie  i na 
szeroką skalę . broń bakterio lo-, 
g i'zną  w  Kore i, podję li wojnę 
obliczoną na ca łkow itą  ekster­
m inację  ludności Korei.

M usim y ostrzec agresorów

am erykańskich — pisze dzien­
n ik  — że za zbrodnie te ponio­
są pełną odpowiedzialność, że 
w o jna bakterio log iczna nie u- 
ra tu je  ich przed nieuchronną 
kięską. W zywam y wszystkie 
m iłu jące wolność narody św ia­
ta — stw ierdza w  zakończeniu 
dz ienn ik — aby powstały do 
w a lk i, przeciwko zbrodniczym 
aktom  agresorów am erykań­
skich w Kore i, przeciwko zbrod­
niczej w o jn ie  bakterio log icz­
nej.

P E K IN  (PAP). Centralna 
Koreańska Agencja Telegra ficz­
na podkreśla, iż nowa zbrodnia 
in te rw entów  am erykańskich raz 
jeszcze dem kskuje potworne 
ich p lany obliczone na ca łko­
w ite  wyniszczenie narodu ko­
reańskiego. Agencja zwraca u- 
wagę na fak t, że nowa zbrod­
nia popełniona została w  c h w i­
li, gdy w  Fanmundżon toczą 
się rokowania w  sprawie roze j- 
mu. Świadczy to jasno, iż Am e­
rykan ie  nie dążą do pokoju, 
lecz do rozszerzenia agresywnej 
w o jny.

Protest delegacji ludowej przeciw potwornej zbrodni dokonanej 
przez Amerykanów na fenirach

całym k ra ju  składano wieńce na 
grobach bohaterskich żołnierzy 
radzieckich poległych w  czasie 
w a lk  o oswobodzenie naszej 
Ojczyzny.

W Poznaniu obchody poświę­
cone 34 rocznicy A rm ii Radziec­
k ie j zbiegły się z uroczystościa­
m i 7 rocznicy wyzwolenia m ia - | 
sta przez bohaterskich żołnierzy j 
radzieckich. W uroczystościach 
tych wzię ły udzia ł liczne rzesze 
społeczeństwa z przodownikam i 
pracy poznańskich zakładów 
pracy na czele.

*
Na akademii, jaka odbyła się 

w  pięknie udekorowanej saii 
Domu H u tn ika  w  Chorzowie, 
załoga hu ty „Kościuszko“  dała 
w yraz swej g łębokie j wdzięcz-' 
ności dla a rm ii k ra ju  zwycięs­
kiego socjalizmu. Delegacja 
przodowników’ pracy hu ty  „K o ­
ściuszko“  złożyła wieńce u stóp 
Pom nika Wdzięczności i na 
Cmentarzu Żołn ierzy Radziec­
k ich  w  Chorzowie.

Akadem ie z okazji rocznicy, 
p rzy m anifestacyjnym  udziale 
robo tn ików  odbyły się również 
w  w ie lu  innych hutach i kopal­
niach Śląska.

W F ilh a rm on ii Łódzkie] na 
uroczystą akademię p rzyb y li go­
rąco w ita n i przez zebranych 
przedstaw iciele A rm ii Radziec­
k ie j. Referat poświęcony dzie­
jom  A rm ii Radzieckiej prze ry­
w a ły  w ie lokro tn ie  owacje na 
cześć A rm ii K ra ju  Rad i je j 
Wodza Józefa Stalina. W śród 
w ie lk iego entuzjazmu głos za­
b ra ł przedstaw iciel A rm ii Ra­
dzieckie j p ik. Chotinajew , k tó ry  
pozdrow ił serdecznie klasę ro­
botniczą Lodzi w  im ien iu  żoł­
n ierzy i oficerów ok ry te j chwa­
łą  A rm ii W yzw o lic ie lk i.

&
Na cmentarzu w  G dyni, u 

podnóża kamiennego obelisku 
młodzież harcerska opiekująća 
się grobam i żołn ierzy radziec­
k ich  zapaliła tego dnia 4 zni­
cze, a żołnierze M a ryn a rk i W o­
jennej zaciągnęli w artę  hono­
rową. U stóp obelisku zgroma­
dz iły  się liczne delegacje stocz­
niowców. m arynarzy, robo tn i­
ków  portowych, rybaków  i 
mieszkańców miasta, by zło­
żyć hołd tym , k tó rzy  swoje ży­
cie oddali za naszą wolność.

We wszystkich kołach TPPR 
i LPŻ, w  szkołach ogólnokształ­
cących odbyły  się dla pracow­
n ików , ich rodzin oraz dla m ło­
dzieży uroczyste w ieczornice na 
cześć A rm ii Radzieckiej połą­
czone z im prezam i a rtystycz­
nym i.

W szkołach i św ietlicach sto­
licy  odbyły się w ieczornice i  
akademie poświęcone A rm ii 
Radzieckiej.

\  ietnamska A rm ia Ludow a  
w ypędziła ko lon izatorów  
francuskich z Hoa Binh

(f) LO ND YN (PAP). Jak do­
nosi agencja Reutera, wojska 
francuskie pod naciskiem V ie t- 
nam skie j A rm ii Ludowej wyco­
fa ły  się z m !asta Hoa B inh, po­
łożonego w odległośti 65 km na 
po łudniow y -  zachód od Hanoi.

Oddziały francuskie, które b ro­
n iły  g łównej szosy wiodącej z 
Hanoi do Hoa Binh, w yco fa ły  
się na nowe Lnie obronne w od­
ległości 40 km  na zachód od 
Hanoi.

L u ty  1948 Wielka manifestacja na Vacíavskem Namesti w  Pradze. Na zdjęciu — manifestacja  
chłopów k tórzy p rzyb y l i  z całr o kra j '"  na wezwanie K P  Czechosłowacji. (Czytaj a r tyku ł

"  s tr. 2)

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent. agencji Nowych Chin do­
nosi z Fanm undżon:

Na posiedzeniu ofice rów  szta­
bowych, rozpatru jących czwar­
ty  pu nk t porządku dziennego, 
(wym iana jeńców), o fice r szta­
bowy strony koreańsko -  ch iń ­
skie j s tw ie rdz ił, iż stanowisko 
Am erykanów , k tó rzy  doma­
gają się, by repatriac ja  jeńców 
dokonywana była na zasadzie 
tzw. dobrowolności, nie ty lk o  
przewleka w nieskończoność ro­
kowania w  spraw ie rozejmu, 
lecz prowadzi rów nież do. po­
ważnych zbrodni. W grudn iu 
1951 r. Am erykanie, rea lizu jąc 
swój plan tzw. „dobrow o lne j 
re p a tria c ji" , dokonali rzezi w 
obozie jeńców koreańskich i 
chińskich, położonym na wys­
pie Kożedo. Wszyscy pam ię­
ta ją  jeszcze ten k rw a w y incy­
dent. N iedawno zaś wyszły na 
ja w  nowe fak ty  o zbrodniach 
popełnionych na te j wyspie.

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­
two naczelne Koreańskie j A r ­
m ii Ludow ej w kom unikacie o- 
głoszonym dnia 24 bm. w  Phe- 
n jan ie  podało, że oddziały a r­
m ii ludowej w ścisłym współ­
dzia łan iu  z ochotnikam i ch iń ­
skim i odpiera ły na wszystkich 
frontach atak i nieprzyjaciela.

Na n iektórych odcinkach 
fron tu  zachodniego i  środko-

O ficer sztabowy strony ko­
reańsko -  ch ińsk ie j, działa jąc 
zgodnie z o trzym anym i in s tru k ­
c jam i, z łożył na ręce A m ery ­
kanów ostry  protest przeciwko 
niedawnej barbarzyńskie j ma­
sakrze jeńców, dokonanej przez 
wo jska in te rw entów  na wyspie 
Kożedo.

Protest giosi m .in.: Upoważ­
niony zostaiem do złożenia ja k  
na jba rdz ie j stanowczego p ro­
testu przeciwko rozlewow i k rw i 
dokonanemu dnia 18 lutego, 
k iedy to wojska wasze zamor­
dowały w ie lu  naszych jeńców, 
k tó rzy  znajdow ali się pod s tra ­
żą na wyspie Kożedo. Zbrod­
nia ta u jaw n ia  w  całej pełni 
ok ru tn y  wasz stosunek do je ń ­
ców oraz demaskuje kłam stw a 
wasze, przy stole kon ferencyj - 
nym , jakobyście dobrze tra k ­
tow a li wziętych do n iew o li żoł­
n ierzy naszej strony. Co w ię ­
cej, zbrodnia ta w ykazuje

W alki w Koro­
wego dnia 23 i 24 bm. n ieprzy­
jacie l atakow ał k ilkanaście ra ­
zy pozycje wojsk ludowych przy 
poparciu lo tn ic tw a , czołgów i 
a rty le r ii.

Wszystkie a tak i zostały od­
parte.

23 bm, oddziały a rm ii ludo­
w ej zatopiły u wybrzeży wschod­
nich w  re jon ie  KHczu jeden 
torpedowiec i  jeden ku te r to r-

wszystk im  uczciwym  ludziom  na 
świecie ca łkow ite  bankructw o 
waszej absurdalnej propozy­
c ji w  spraw ie tzw. „dob row o l­
nej re p a tria c ji" .
1 Protest stw ierdza dale j, że 
strona koreańsko -  chińska nie 
uznaje prawa Am erykanów  do 
trak tow an ia  jeńców koreańskich 
i ch ińsk ich jako  osoby c y w il­
ne. Domagamy się — głosi 
protest — abyście udz ie lili nam 
wszelkich niezbędnych in fo rm a­
c ji, dotyczących przeszło 44.000 
wziętych do niewoli, naszych 
żołnierzy, nie wyłączając o fia r 
niedawnej rzezi. M usicie przed­
staw ić pełna listę jeńców, k tó ­
rych zamordowaliście.

Nie rezygnujem y z naszego 
przeciwko wam oskarżenia i 
wniesiem y je  na forum  św ia ­
tow ej op in ii publicznej Jedno­
cześnie zastrzegamy sobie p ra­
wo zbadania tego potwornego 
rozlewu k rw i.

Masakra demonstracji studenckiej 
w Pakistanie

pędowy oraz uszkodziły k ilka  
innych okrę tów  n ieprzy jac ie l­
skich, k tó re  ostrze liw a ły osiedla 
nadbrzeżne.

24 bm. samoloty n iep rzy ja ­
cielskie dokonały na lo tów  na 
re jony Wonsanu, Nampho i Suk- 
czonu. A rty le r ia  p rzec iw lo tn i­
czą a rm ii ludowej strąciła 2 sa­
m oloty i uszkodziła 1 samolot 
n ieprzyjacie lski.

(f) M OSKW A (PAP). K ore­
spondent agencji TASS donos, 
z Karaczi:

Wszystkie gazety pakistańskie 
zamieściły wiadomość o nowej 
masakrze demonstracji studen 
tów  w mieście Dakka (Pakistan 
wschodni).

Rankiem 20 lutego policja po 
nownie zrobiła użytek z brom 
w  k ilk u  punktach miasta. We­
dług o fic ja lnych danych 2 oso­
by zostały zabite, a 45 odniosło 
rany. Wszystkie gazety tw ierdzą 
jednak, że liczba o fia r jest zna­

cznie wyższa. V/ mieście w p ro ­
wadzono stan w y ją tkow y. Po­
lic ji przyszło z pomocą- wojsko.

W edług’ otrzym anych in fo r ­
m acji demonstracje studentów 
odbyw ają się też w innych m ia­
stach wschodniego Pakistanu.

Postępowa opin ia publiczna 
Pakistanu jest oburzona w yda­
rzeniam i w Dakka. Dziennik 
.Jm roz“ w a rtyku le  wstępnym  
domaga się ^przeprowadzenia 
jak  na jdokładnie jszych docho­
dzeń.

Powstanie w Kolumbii rozszerza się
(f) NOW Y JORK (PAP) — 

D zienn ik i donoszą, że m in is ter 
spraw wojskowych K o lum b ii 
Vernal zakom unikował, że dzia­
łan ia  wojenne antyrządowych 
s ił zbro jnych nabiera ją  coraz 
większego rozmachu.

Dziennik „Notic ias de Hoy", 
wychodzący w  Havanie pisze:

W ydarzenia w  K o lu m b ii są 
rezultatem  faszystowskiej p o li­
ty k i dykta tora Gotneza. W alka 
z arm ią rządową jest protestem 
przeciwko panującemu w  K o ­
lu m b ii reżim owi, przeciwko na­
dużyciom ze strony , w je lk ich  ob­
szarników i m onopoli am ery­
kańskich. Jest rzeczą oczywistą, 
że działania wojenne an tyrzą -

dowych sil zbrojnych nie sa ak­
tam i bandytyzm u, ja k  to u trzy ­
m ują faszyści ko lum b ijscy i ich 
mocodawcy amerykańscy. Jest 
to powstanie narodu, walczące­
go o swe wyzwolenie i o p raw ­
dziwą demokrację.

'I 1 1 S U' \  ll VI y R /  F:
W D fS K U S JlGŁOSY  

NAD PROJEKTEM  K O N­
STYTUCJI

Z D E C Y D O W A N IE  I  N IE U ­
S T A N N IE  D E M A S K O W A Ć  
P O D Ż E G A C Z Y  W O JE N N Y C H  

JE R Z Y  R A W IC Z : „Z b ę d n i lu ­
d z ie "  (G d y  P o lską  rzą dz iła  
burżuaz.ia )
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F a k ty  i wnioski

Ludobójcy bez m aski
Użycie b ron i bakterio log icz- | 

Bej przez w o jska USA w  K o- i 
re i wstrząsnęło op in ią  pub iicz- j 
ną całego św iata, w yw o łu ją c  | 
potężną fa lę  oburzenia. Do d lu - j 
g ie j lis ty  po tw ornych zbrodni 
am erykańskich  agresorów w ! 
K o re i p rzyby ły  nowe barba- j 
rzyńs tw a i bestia lstw a, u ja w ­
nia jące całą ohydę i  zw y ro d ­
n ien ie  im peria lis tów .

Po zupełnym  niepowodzeniu j 
p lanów  „b łyska w iczn e j" agresji 
i  te rro rys tyczne j a k c ji lo tn ic ­
tw a  USA przeciw  c y w iln e j lu d ­
ności. uży li on i b ro n i b a k te r io ­
logicznej, w yko rzys tu jąc  „d o ­
św iadczenia" japońskich  zbro­
dn ia rzy  wojennych.

Siadem tam tych  ludobójców  j 
po d ję li zbrodniczą próbę w y n i-  j 
szczenią narodu koreańskiego j 
p rzy  pomocy zarazków  dżumy, j 
ty fusu  i innych chorób z a k a ź -! 
nych. W andale z USA w  swym  
zezwierzęceniu nie w aha ją  się 
przed popełn ien iem  na jb a rdz ie j 
bestia lsk ich  aktów  wobec na­
rodu walczącego o swą w o l­
ność.

To nlenotowane w  dziejach 
barbarzyństw o, prześcigające 
na jpotw orn ie jsze zbrodnie h i­
tle row ców  — obliczone na w y ­
niszczenie narodu koreańskiego, 
w ym ierzone jest zarazem prze­
c iw  całe j ludzkości, k tó re j 
im p e ria liśc i chc ie liby zgotować 
podobny los. Lu dobó jcy  am ery­
kańscy gwałcą wszelkie prawa 
m iędzynarodowe i podstawowy 
zasady hum anitarne.

Z aw iod ły  ich nadzieje na 
zwycięskie zakończenie agresji 
w  K o re i i  w  strachu przed 
n ieuchronną klęską p róbu ją  w

ten sposób osiągnąć swe cele. ,
Nowa zbrodnia po pe łn ion a ! 

została w  ch w ili, k iedy w  Pan- 
mundżon toczą się rokow ania 
w  spraw ie roze jm u, przew leka­
ne celowo przez delegację USA. 
Jest to jeszcze jeden dowód ich 
rzeczyw istych zam iarów  — 
kon tynuow an ia  i rozszerzenia 
agresji w Kore i.

Im pe ria liśc i p rze liczy li się 
jednak w  swych rachubach na 
zastraszenie narodu koreańskie­
go i  ocho tn ików  ch ińsk ich  i  o- I 
słabienie ich w o li w a lk i aż do 
zwycięstwa. Zastosowanie b ron i 
bakterio log icznej, podobnie ja k  
bestialskie w ym ordow an ie  je ń ­
ców w o jennych na wyspie K o - 
żedo. w yw o ła ły  ty lk o  jeszcze 
w iększą nienaw iść do agreso­
rów  i oburzenie o p in ii pub licz­
ne j całego świata.

Energicznie zaprotestował prze 
c iw ko  tym  zbrodniom  w ie lk i 
naród ch ińsk i. P artie  po lityczne 
i organizacje społeczne C h in  w 
licznych protestach, dom agają 
się surowego uka ran ia  ba rba­
rzyńców  i podkreślają, że nowa 
zbrodnia am erykańskiego do- i 
wództw a nie  u ra tu je  w o jsk  USA 
od ostatecznej k iesk i.

Wszyscy uczciw i ludzie na ca­
ły m  świecie so lida ryzu ją  się z 
bohaterską w a lką  narodu ko re ­
ańskiego i ochotn ików  ch iń ­
skich przeciw  im p e ria lis tycz ­
nym  zbrodniarzom , k tó rzy  osta­
tecznie z rzuc ili maskę, ukazując 
swe praw dziw e oblicze lu d o b ó j­
ców — wrogów  ludzkości.

Narody potępia ją bestialskie 
zbrodnie im p eria lis tó w  i pow ­
sta ją  do w a lk i przeciwko zbrod­
n iczym  czynom agresorów ame­
rykań sk ich  w  Kore i.

Z. O.

Uroczyste obchody 
34 rocznicy utworzenia  

Armii R adzieckiej
(f) Masy pracujące ZSRR i krajów  wyzwolonych spod 

jarzm a hitlerowskiego i japońskiego uroczyście obchodziły 
34 rocznicę powstania bohaterskiej A rm ii Radzieckiej i ra ­
dzieckiej M arynarki Wojennej.

M O S K W A  (PAP). — We 
wszystk ich dzie ln icach Mos­
k w y  odby ły  się zebrania i u - 
roczystości. W  przedsiębior­
stwach, urzędach i szkołach 
zorganizowano spotkania mas 
pracu jących z bohateram i 
Z w iązku  Radzieckiego — uczest­
n ika m i W ie lk ie j W ojny O jczy­
źnianej.

W  godzinach w ieczornych 
dziesią tk i tysięcy m ieszkańców 
M oskw y zape łn iły  Plac Czerwo­
ny  i  sąsiednie ulice. M iasto było 
p iękn ie  ilum inow ane.

Na cześć 34 rocznicy A rm ii 
R adzieckie j i radzieck ie j M a ry ­
n a rk i W ojennej oddano w  M o­
skw ie  20 a rty le ry js k ic h  salw 
honorowych.

W K ijo w ie . M ińsku, Taszkien­
cie. Baku, E ryw a n iu , Rydze, 
W iln ie  i w  stolicach pozosta­
łych  R epub lik  Zw iązkow ych 
odby ły  się z okaz ji św ięta s ił 
zb ro jnych ZSRR uroczyste ze­
b ran ia  organ izac ji radzieckich, 
p a rty jn ych  i społecznych w spól­
n ie  z przedstacric ie lam i g a rn i­
zonów w ojskow ych.

P K IN  (PAP). A ttache w o j­
skowy ZSRfU  w  C h ińsk ie j Re­
pub lice  Ludow ej — gen. Kotow  
w y d a ł 23 bm. przy jęc ie  z oka­
z ji 34 rocznicy A rm ii Radziec­
k ie j i radzieck ie j M a ry n a rk i 
W ojennej.

Dowódca naczelny ch ińsk ie j 
a rm ii ludow o-w yzw oleńczej Czu 
Teh złożył A rm ii Radzieckie j 
z okazji je j św ięta serdeczne 
życzenia.

Potężna A rm ia  Radziecka — 
pow iedzia ł Czu Teh — jest n ie­
zwyciężoną siłą. broniącą po­
ko ju  na całym  świecie. Boha­
ters tw o A rm ii Radzieckie j i 
w iń k ie  je j zwycięstwo, odnie­
sione w  walce przeciw ko fa ­
szyzmowi, są w span ia łym  p rzy ­
kładem  dla żołn ierzy a rm ii na­
rodow o-w yzw oleńcze j. 4

Czu Teh wzniósł toast na 
cześć przy jaźn i dwóch w ie lk ich  
narodów, na cześć s ił zb ro j­
nych Chin i ZSRR, na cześć 
V”  ''k iego  wodza narodu ch iń -

I skiego Mao Tse-tunga, na cześć 
! w ie lk iego  wodza, nauczyciela 
| mas pracujących, chorążego po- 
j  ko ju  — Generalissimusa S ta łi-  
| na.

PE1.IN  (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi z P henja- 
nu:

O dbyła się tu  uroczysta aka­
demia, poświęcona 34 rocznicy 
A rm ii Radzieckie j i radzieckie j 
f lo ty  wo jenne j.

Po przem ów ien iu p rzedstaw i­
ciela Koreańskie j A rm ii Ludo­
w ej, uczestnicy zebrania uchwa­
l i l i  wśród entuzjazm u tekst de­
peszy z pozdrow ieniam i do 
W ie lk iego Stalina.

.SO FIA  (PAP). Na teren ie ca­
łe j B u łg a rii odbyły  się z okazji 
34 rocznicy A rm ii Radzieckiej 
uroczyste akademie i zebrania.

BUD APESZT (PAP). 23 bm. 
odbyła się w  Budapeszcie u ro ­
czysta akademia, poświęcona 
34 rocznicy A rm ii Radzieckiej

B E R L IN  (PAP). We wszyst­
k ich m iastach, wsiach, zakła­
dach pracy, szkołach i un iw e r­
sytetach NRD odby ły  się z osa- 
z ji 34 rocznicy A rm ii Radziec­
k ie j uroczystości pod hasłem 
n iezłom nej przy jaźn i między 
narodem  niem ieckim , a naro­
dam i ZSRR.

W IE D E Ń  (PAP). K o ła  postę­
powe A u s tr ii uroczyście uczci­
ły  34 rocznicę powstania A r ­
m ii Radzieckiej. W w ie lu  
przedsiębiorstwach W iednia i 
innych m iast A u s tr ii odbyły  się 
uroczyste zebrania.

OSLO (PAP). Na cen tra lnym  
cm entarzu Oslo odbyło  się u - 
roczyste złożenie w ieńców  u 
stóp pom nika, wzniesionego na 
grobach żołn ierzy radzieckich, 
k tó rzy  po legli w  walce o w y ­
zwolenie N orwegii.

P rzedstaw icie le organizacji 
społecznych w yg łos ili przemó­
w ienia. w  k tó rych  podkreś lili, 
że naród norw eski n igdy nie 
zapomni o fia r, poniesionych 
przez naród radzieck i na rzecz 
w yzw olenia N o rw eg ii spod o- 
kupac ji h itle ro w sk ie j.

T ra k ta t poko jow y z ca łym i N iem cam i 
czynn ik iem  zapewniającym pokó j w E urop ie

Przemówienie premiera Grotewohla na VIII Plenum KC SEB
(f) B E R L IN  (PAP). Na V I I I  Plenum Kom itetu Centralne­

go Niemieckiej Socjalistycznej P artii Jedności zabrał głos 
w dyskusji nad referatem sekretarza generalnego partii 
W altera U lbrichta przewodniczący Kom itetu KC SED, pre­
mier Grotewohl.

P rem ier G rotew ohl ośw iad­
czył, że pragn ie poruszyć t y l ­
ko dwa zagadnienia polityczne, 
k tó re  om ó w ił w  swym  referacie 
w iceprem ier Ulbricht,. Pierwsze 
zagadnienie dotyczy wysuw ane­
go obecnie przez p rzec iw n ików  
tw ierdzenia , jakoby  pismo rzą­
du NRD w  spraw ie przyśpie­
szenia te rm in u  zawarcia t ra k ­
ta tu  pokojowego w yklucza ło  
lu b  n ie  przew idyw a ło  udzia łu  
N iem ców w  opracowaniu tra k ­
tatu.

Po odpowiedzi, k tó rą  o trzy ­
m aliśm y od rządu radzieckiego
— stw ierdza p rem ier G ro tew ohl
— nie może być ju ż  o tym  w  j 
ogóle m owy. Jednakże p rzec iw - i 
n icy  nasi mogą tw ie rdz ić , że | 
zaproponowano nam  udzia ł w  j  
opracowaniu tra k ta tu  bez żą­
dania z naszej strony. Jest to 
oczywiście nonsens. Dowodzi te ­
go chociażby fak t, że domaga­
liśm y  się zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego na podstaw ie posta­
nowień uk ładu  poczdamskiego. 
U k ład  poczdamski stw ierdza 
zaś jasno, że tra k ta t poko jow y 
będzie opracowany, gdy zosta­
nie powołany rząd, k tó ry  t ra k ­
ta t ten podpisze. Już samo to 
s form ułow anie  nie pow inno -bu­
dzić ja k ic h k o lw ie k  w ą tp liw o ­
ści, iż  dom agam y się udzia łu  
s trony n iem ieck ie j w  opraco­
w an iu  tra k ta tu  pokojowego. 
Zresztą, gdy żąda się zawarcia 
tra k ta tu , to zakłada się, że w  
trak tac ie  tym  uczestniczą dw aj 
partnerzy. Jednym  partnerem  
w in n y  być N iem cy.

Ludność N iem iec  
zachodnich popiera

propozycje N R D

Cała nasza działa lność — pod- | 
kreślą  p rem ie r G ro tew oh l — 
zmierza w łaśnie do tego, aby 
stworzyć pa rtnera  — Niemcy.

Dotychczas m ocarstwa zacho­
dnie czyn iły  wszystko, aby nie 
dopuścić do udzia łu  N iem iec 
ja ro  partnera  w  opracowaniu 
tra k ta tu  pokojowego. Rozbicie 
bow iem  N iem iec stwarza ło 
przesłanki, k tó re  m ia ły  un ie­
m oż liw ić  udzia ł zjednoczonych 
N iem iec w  zaw arciu  tra k ta tu  j 
pokojowego. Nasze zadanie po- j  
lega na tym , aby zjednoczyć 
naród n iem iecki i uczynić zeń 
partnera , uczestniczącego w  za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ienia prem ier G rotew ohl 
podkreśla doniosłe i  decydu ją­
ce znaczenie ostatniego pisma 
rządu NRD do czterech m o­
carstw. Obecnie zadanie polega 
na tym  — stw ierdza mówca — 
aby ze sprawy tra k ta tu  poko jo­
wego uczynić wspólną sprawę 
całego narodu niem ieckiego. N ie 
pow inn iśm y sądzić, że jest to 
ty lk o  now y k rok  podobny do 
tych, k tóreśm y podejm ow ali. 
Należy zrozumieć, że nasze p i­
smo do czterech m ocarstw  jest 
k rok iem  decydującym , w  w y ­
n iku  którego ca ły prob lem  n ie ­
m ieck i został w łączony do n a j­
ważniejszego zagadnienia w a lk i 
o po ko i

W ydarzenia ostatn ich tygod­
ni — stw ierdza p rem ier G ro­
tew ohl — dowodzą, że nasza 
działalność w  te j dziedzin ie nie 
by ła  bezowocna. Co praw da nie 
znaleźliśm y partnera  dla naszej 
narady ogólnoniem ieckie j w  
parlam encie bońskim , nie zna­
leźliśm y partnera  rów nież w  
rządzie Adenauera, ale obecnie 
partnerem  naszym stała się lu d ­
ność N iem iec zachodnich. W zro­
sła aktywność narodu, k tó ry  za­
b ra ł głos. aby wypow iedzieć się 
w  decydującej dla N iem iec kw e ­
stii. Na tym  polega doniosłe 
znaczenie podjętych przez nas 
dotychczas kroków , k tó re  w

sposób decydujący w p łyną  na 
wszystkie dalsze poczynania.

P rzyw ódcy S P D  
zw o lenn ikam i 

re m ilita ry za c ji T rizo n ii
' P rem ier G rotew ohl przecho­
dzi następnie do om ówienia sta­
nowiska i postępowania p a rtii 
socjal - dem okratycznej. N aw ią ­
zując do w yw iadu  Schumache- 
ra, k tó ry  cynicznie oświadczył, 
ja koby  SPD była  zdecydowa­
nym  przec iw n ik iem  re m ilita ry ­
zacji i opracowała w  te j spra­
w ię jasny program , prem ier 
G rotew ohl podkreśla, że SPD 
pragnie w  ten sposób w p row a­
dzić w  błąd ludność N iem iec 
zachodnich.

Podkreśląjąc konieczność sta­
łego demaskowania ro li p rzy­
wódców SPD, p rem ier G ro te­
w oh l stw ierdza, iż należy un ie ­
m ożliw ić  im  szermowanie tw ie r ­
dzeniem, jakoby  b y li oni prze­
c iw n ika m i re m ilita ryza c ji. Prze­
c iw n ika m i re m ilita ry z a c ji w  
SPD są jedyn ie  robo tn icy  a nie 
przywódcy, k tó rzy  za jm u ją  sta­
now isko analogiczne ze stano­
w isk iem  praw icowego k ie ro w ­
n ic tw a zachodnio -  n iem ieckich 
zw iązków  zawodowych.

W  . naszej argum entacji — 
stw ierdza mówca — m usim y za­
gadnienia te opracować ja k  n a j­
jaśn ie j, aby pomóc naszym to­
warzyszom w Niemczech za­
chodnich i nie dopuścić do po­
wstania tam  złudzeń, k tó re  SPD 
us iłu je  w yw ołać wśród na jszer­
szych w a rs tw  narodu niem iec­
kiego.

Znaczenie
tra k ta tu  pokojowego

Przechodząc do omówienia 
drugiego zagadnienia, p rem ier 
G rotew ohl staw ia pytanie , czy 
żądanie zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego nie osłabi w  pewnym  
stopniu potężnego ruchu lu do ­
wego przeciw ko rem ilita ryza c ji. 
O dpow iadając na to pytanie, 
prem ier G rotew ohl stw ierdza:

W  naszej p racy uśw iadam ia­
jące j pow inn iśm y wykazać, ja ­
k ie  znaczenie m ieć będzie p rzy ­
spieszenie te rm inu  opracowania

tra k ta tu  pokojowego. M usim y 
wykazać, że nie chodzi o opra­
cowanie form alnego, po lityczne­
go tra k ta tu  i że treść tego tra k ­
ta tu  pokojowego, o k tó rym  m o­
wa w  piśm ie rządu NRD do 
czterech m ocarstw  jest następu­
jąca:

1) N iem cy staną się wreszcie 
państwem suw erennym  i  rów ­
noupraw nionym . Jeśli N iemcy 
będą suwerenne i  będą m ia ły  
praw o decydowania o w łasnych 
sprawach, to negatywne roz­
strzygnięcie problem u re m ilita ­
ryzac ji, uw zględn ia jąc dotych­
czasowe stanowisko narodu nie­
m ieckiego w te j kw estii, nie bę­
dzie przedstaw iało żadnych t ru ­
dności. W ykazanie tego jest w a­
żnym  zadaniem , naszej p ropa­
gandy.

2) Odrzucenie w szelkich p la ­
nów re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich oznacza jednocześnie 
w yco fanie wszystkich w o jsk  o- 
kupacy jnych  oraz zniesienie m i­
lia rdow ych  w ydatków  okupa­
cyjnych. W szystko to będzie 
rea lnym  w yn ik ie m  tra k ta tu  po­
kojowego.

3) Nasz rozdarty  pod wzglę­
dem gospodarczym i  . po litycz ­
nym  k ra j znowu zostanie z jed­
noczony, a lbow iem  tra k ta t po­
ko jow y  dotyczyć będzie, rzecz 
jasna, całych Niemiec.

N ie dam y się pchnąć na d ro­
gę, na k tó rą  usiłowano ju ż  nas 
zepchnąć, m ów iąc: „Co z rob i­
cie, je ś li Zw iązek Radziecki za­
proponuje wam  zawarcie odręb­
nego tra k ta tu  pokojowego?“  Po­
kó j jes t niepodzielny. Pokój w i­
nien być zaw arty  z ca łym i N iem  
cam i gdyż w  przeciw nym  wypad 
k u  niem ożliw e jest osiągnięcie 
jedności N iem iec i zapewnienie 
pokoju w  Europie. Sądzę —  pod­
kreśla  w  zakończeniu p rem ier 
G ro tew ohl — że nad ty m i za­
gadnieniam i, k tó re  w in n y  być 
ściśle i  jasno przedstawione, 
w a rto  się zastanowić. Zadanie 
p a r t i i polega na tym , aby w y ­
kazać każdemu człow iekow i, że 
przyspieszenie zawarcia tra k ta ­
tu  pokojowego jest obecnie n a j­
ważnie jszym  problem em  w 
Niemczech.

L U T O W E  Z W Y C I Ę S T W O
W czwartą rocznicę rozgromienia spisku imperialistycznego w Czechosłowacji

(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE DLA „ fR T B U N Y  LUDU")

Jerzy Ne tle laPrzyszły h is to ryk , k tó ry  pisać 
będzie książkę o spiskowaniu 
im p eria lis tó w  przeciwko Cze­
chosłowacji, dużo zapewne 
m iejsca poświęci wydarzeniom  
lu to w ym  w  r. 1948. Im peria liśc i 
po opanowaniu tito w s k ie j Jugo­
s ław ii, us iłow a li za .pośredni­
ctwem  zdra jców  narodu czecho­
słowackiego u ja rzm ić  Czecho­
słowację, wciągnąć ją  do re a li­
zacji am erykańskich planów 
w 'je n n y c h .

Jednak plan obalenia us tro ­
ju  ludow o -  demokratycznego w 
Czechosłowacji został zdema­
skowany i s tłum iony w  zarod­
ku. Lud  pracujący wyszedł z 
dram atycznych wydarzeń lu to ­
wych jako  zwycięzca.

Przed dn iam i lu to w y m i w  Cze 
chosłow acji im peria liśc i czyn ili 
liczne próby w  k ie run ku  w y ­
tw orzenia ta k ie j sy tuacji m ię­
dzynarodowej, k tó ra  u m o ż liw i­
łaby i u ła tw iła  dokonanie prze­
w ro tu . Czechosłowacja, położo­
na na na jbardz ie j na zachód 
w ysun ię tym  krańcu obozu po­
ko ju , m ia ła  się stać ogniwem  
p o lity k i an tyradzieckich p rzy ­
gotowań wojennych, a zarazem 
przyczó łk iem  dla  przy gotowy wa 
nego ataku im peria lis tów . Po­
dobnie i  w  innych państwach 
dem okracji ludow ej p lanow ali 
im p e ria l ;ści spiski celem w y r ­
wania w ładzy z Yąk-mas pracu­
jących i przyw rócenia w ładzy 
kap ita łu .

Generalna ofensywa im p e ria ­
lizm u nastąpiła po ogłoszeniu 
planu M arshalla. Na Czechosło­
wację w yw ie ra ny  b y ł nacisk.

aby przyłączyła się do tego p la ­
nu.

R eakcyjn i m in is trow ie  w 
przed lu tow ym  rządzie czecho­
słowackim  us iłow a li zakuć Cze­
chosłowację w  m arshallow skie 
ka jdany, starając się narzucić 
radzie m in is tró w  dyskusję w  
te j kw estii. W demagogiczny 
sposób us iłow a li oni w yko rzy ­
stać ka tastro fa lną  suszę, jaka 
naw iedziła  Czechosłowację w  le - 
cie 1947 r. Jednak usiłow ania te 
by ły  bezskuteczne.

Zw iązek Radziecki udzie li! 
Czechosłowacji doraźnej pomo­
cy w  fo rm ie  600.000 ton zboża, 
tak  że zaopatrzenie ludności 
ani przez chw ilę  n ie  by ło  zagro­
żone. Reakcja nie skap itu low ała . 
Dnia 19 lutego 1948 r. przybył 
do P ragi samolotem ze Stanów 
Zjednoczonych am erykański am 
basador S te inhardt. Na p ie rw ­
szy rzu t oka zdawałoby się, że 
to zw ycza jny pow ró t dyp lom a­
ty  na swoją placówkę. Uderza­
jącą jednak by ła  szybkość, z 
jaką pow ró t ten nastąpił. P i­
sma donosiły, że S te inha rd t po­
dróżować m ia ł okrę tem  i dopie­
ro  w  ostatn ie j c h w ili zdecydo­
w a ł się odbyć podróż samolo­
tem. Po przyjaździe do Pragi nie 
odpoczywając, na tychm iast zwo­
ła ł korespondentów am erykań­
skich, k tó ry m  ośw iadczył: „N ie  
tracę nadziei, że rząd czecho­
s łowacki  — może później —  roz­
waży swoją decyzję i bezpośred­
nio przyłączy się do planu eu­
ropejsk ie j odbudowy“ . A m e ry ­
kański dyp lom ata  m ia ł poważ­

ne podstawy; by baw ić się w 
tak ie  „p ro ro c tw a “ .

Następnego dnia 12 m in is trów  
reakcyjnych, reprezentujących 
burżuazyjne ugrupowanie, pa r­
tię  narodowo -  socja listycz­
ną, ludow ą i  słowacką pa r­
tię  dem okratyczną, podało się 
do dym is ji. Jednocześnie p rzy­
b y ł do Prr.gi pociąg z 42 a- 
m erykańsk im i o fice ram i z N ie­
m iec zachodnich, k tó rzy  , rzeko­
mo chcie li zapozpać się z „za­
b y tka m i h is to rycznym i stolicy 
Czechosłowacji“ . Przedstawiciele 
klas wyzyskiwaczy w  Czecho­
s łow acji i  oddani sługusi im ­
peria lis tów  wśród k tó rych  zna j­
dował się jeden z „boha te rów " 
toczącego się obecnie w  Pa­
ryżu prowokacyjnego procesu 
przeciwko Jouvenelow i i  W urm - 
serowi — Ripka, chcie li w yw o­
łać kryzys rządowy, wypchnąć 
kom unistów  z rządu 1 za po­
parciem  Zachodu i  z pomocą 
antykom unistycznych „ tu r y ­
stów “  przejąć władzę w  swe rę ­
ce... T a k i b y l ich plan.

Lud  jednak okazał rew o lu ­
cyjną czujność. Na wezwanie 
p a r ti i do Prag; p rzyb y ły  tys ią ­
ce chłopów, by w raz z pro le ta­
r ia te m  sto licy bron ić  R epub li­
k i.

Dn ia 21 lutego zgrom adziły się 
na R ynku S ta rom ie jsk im  w 
Pradze tysięczne tłu m y , aby 
wysłuchać przem ówienia ów­
czesnego prem iera tow . K le - 
menta G ottwalda.

Obszerny rynek  w ype łn iony 
b y ł po brzegi. Robotnicy, ich u -

zbro jona m ilic ja , chłopi, in te ­
ligencja  pracująca i m łodzież — 
wszyscy zgrom adzili się, aby 
dać w yraz swej gotowości do 
zgniecenia ja k ie jk o lw ie k  próby 
obalenia us tro ju  ludowo -  de­
m okratycznego.

K lem en t ' G ottw ald, którego 
przem ówienie wysłuchane było 
nie ty lk o  przez m ieszkańców 
Pragi, ale przez całą ludność 
Czechosłowacji za pośrednic­
tw em  radia, naw o ływ a ł do czu j­
ności i do oczyszczania F ron tu  
Narodowego ze zdra jców  naro­
du i w rogów  mas pracujących. 
W ciągu następnych trzech dni 
postawa ludu pracującego Cze­
chosłowacji zm usiła ówczesnego 
prezydenta Benesza do p rzy ję ­
cia dym is ji reakcyjnych m in i­
s trów  i powołan ia na ich m ie j­
sce rzeczyw istych przedstaw icie­
li  ludu. Dnia 25 lutego został 
m ianowany nowy rząd i K le ­
m ent G ottw a ld , w ita n y  en tu­
zjastycznie przez tysiączne rze­
sze pracujących, zgromadzo­
ne na Placu W acława oznajm ił, 
że kryzys rządow y został roz­
w iązany d e fin ity w n ie  i że atak 
reakc ji został zwycięsko od­
party.

Czechosłowacja w kroczyła  
zdecydowanie na drogę budo­
wania socjalizm u i stała się 
m ocnym  i pewnym  ogniwem  o- 
bozu pokoju, pod przyw ódz­
tw em  Zw iązku Radzieckiego.

W ydarzenia lu tow e w  Cze­
chosłowacji, rozgrom ienie k o n tr­
rew olucyjnego spisku i skutecz­
na w a lka  ja ką  prow adzi lud 
Czechosłowacji z agenturam i 
wroga pokazują, ja k  knowania 
im peria lis tów  obracają się prze­
c iw ko  nim .

Wehrmacht na „europejskiej“ scenie
Na k o n fe re n c ji  a g re s o ró w  w  L iz b o n ie  o m aw ian a  Jci#  

sp ra w a  p o w o ła n ia  do ż y c ia  tz w . „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“ , w  k tó *  
r e j  czo ło w ą  ro lę  m a o d e g ra ć  n e o h it le ro w s k i W e h rm a c h t 
(z p ra sy )

Trudności agresorów w L izbon ie
Arlyliiił dziennika „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). Dzienn ik 
. P raw da“  w  a rtyku le , pośw ię­
conym sesji rady agresywnego 
paktu  atlantyckiego, pisze:

Czym w yjaśn ić  fak t, że na po­
rządku dziennym  lizbońskie j 
sesji rady paktu  atlan tyck iego 
zna jdu ją  się te same problem y, 
k tó re  figu row a ły  na poprzed­
nich sesjach w  O ttaw ie  i w 
Rzymie? Jedną z g łównych 
przeszkód, u trudn ia jących  rea­
lizac ję  zbrodniczych planów 
prow odyrów  paktu a tla n tyck ie ­
go jest wzmagający się coraz 
bardzie j opór szerokich mas lu ­
dowych wobec tych planów.

Na obecnej sesji w  L izbonie 
im peria liśc i am erykańsko -  an­
gielscy us iłu ją  znowu g a lw a n i­
zować i  ożyw ić zdemaskowane 
ju ż  n ie jednokro tn ie  oszczercze 
w ym ys ły  o „agresywności“ 
Zw iązku Radzieckiego. O kolicz­
ność, że muszą oni chw ytać się 
tr icków , by przesłonić swe a- 
gresywne plany, świadczy o 
tym , że ich propaganda, sk ie ro­
wana przeciw ko ZSRR i innym  
k ra jo m  m iłu ją cym  pokój, nie 
cieszy się powodzeniem.

Dalszą przyczyną, u tru d n ia ­
jącą rea lizację p lanów  a tla n ty ­
ckich jest starcie się in teresów 
wzajem nych uczestników agre­
sywnego bioku, co powoduje za­
ostrzenie w ew nętrznych sprze­
czności. P rzyznaje to  ang ie l­
skie czasopismo „D is tene r“ . 
k tó re  stw ierdza, że in teresy W. 
B ry ta n ii n ie po k ryw a ją  się z

in teresam i pozostałych k ra jó w  
zachodnio-europejskich i ani —  
w  jeszcze w iększym  stopniu —  
z in teresam i USA.

W podobnej sy tuac ji zna jdu je  
się Francja. Czyż nie zagraża 
je j bezpośrednio niebezpieczeń­
stwo odrodzenia się m ilita ry z m u  

; niemieckiego? A m erykan ie  w y - 
I w ie ra ją  nacisk w  k ie ru n ku  
| przyspieszenia re m ilita ry z a c ji 
i N iem iec zachodnich, ponieważ 
| chcą postaw ić św ia t wobec fa k ­

tu dokonanego. O baw ia ją  się 
oni, że p lany ich zostaną zer­
wane. Francuskie  koła rządzące 
ka p itu lo w a ły  przed dykta tem  
am erykańskim . Czy oznacza '.o 
usuniecie sprzeczności francu - 
sko-n iem ieckicb? Nie! W idz im y 
przecież, że F ranc ja  już  teraz 
domaga się gw aranc ji od USA 
i W. B ry ta n ii przeciwko... swe­
mu „so juszn ikow i“  zachodnio -  

j  europejskiem u.
I Uczestnicy sesji w  L izbon ie  
| opracowują p lany wzmożenia 
| wyścigu zbrojeń i przygotow ań 
i do nowej w o jny. Szczególną 
| uwagę poświęca się przy tym  
i spraw ie u tw orzen ia nowych baż 
| w o jskow ych w  Europie zachod- 
j  nie j, a w  szczególności w  N o r- 
i w eg ii i  Danii. Równocześnie 
| jednak p o lityka  zwiększonej 
| p res ji am erykańskie j na uczest- 
| n ików  sesji — świadczy o da l­

szym zaostrzeniu sprzeczności 
w ewnętrznych i tarć w  obozie 
podżegaczy wojennych.

Znamienna uchwala 
angielskiej Izby Gm n

(f) LO N D Y N  (PAP). D zienn i­
k i donoszą, że w  Izbie Gm in 
labourzysta Adams w ys tąp ił z j 
pro jektem  rezolucji, p rzew idu- \ 
jącej ściślejs?.ą współpracę A n ­
g lii ze szterlingow ą strefą. 
Adams zaznaczył, że przedsię­
wzięte przez rząd środki, do ty­
czące zmniejszenia im p o rtu  i 
próby zwiększenia eksportu, nie 
rozw iążą obecnego trzeciego już 
z rzędu kryzysu, ja k i W. B ry ­
tania przeżywa w  okresie po­
w ojennym .

Grupa konserw atystów  w n io ­
sła poprawkę do powyższej re­
zolucji. Popraw ka ta p rzew idu­
je  w ykorzystan ie  wszelkich za­
sobów k ra jó w  im perium  b ry ­
ty jsk iego  i  s tre fy  szterlingow ej 
w  celu zmniejszenia im p o rtu  z 
USA. K onserw atysta Russel, u- 
zasadniając powyższą' poprawkę 
ośw iadczył: „Chcem y zwolnić 
się z wszelkiegp nacisku i  wszel­
kiego dykta tu , pochodzącego z 
d rug ie j strony A t la n ty k u “  In ­
n i m ówcy zaznaczyli, że am ery­
kańska p o lityka  nabyw ania  su­
row ców odb ija  się w  sposób ka ­

tas tro fa lny  na gospodarce W. 
B ry ta n ii. A ng lia  musi otrzym ać 

| pełną swobodę w  regu low aniu  
| swego im portu  ze Stanów Z jed ­

noczonych.
Rezolucja Adamsa została od­

rzucona większością 113 głosów 
przeciwko 66, a poprawka kon ­
serwatystów  została przy ję ta  
bez glosowania.

(f) LO N D Y N  (PAP). C en tra l­
ne B iu ro  In fo rm a c ji podało, że 
de ficy t angielskiego handlu za­
granicznego w  roku 1951 w y ­
niósł 1.208 m iln . fun tów  szter- 
lingów , czyli b y l 3,5 raza w yż­
szy niż w  1950 r.

O grom nj' de ficy t hand lu za­
granicznego. ja k  stw ierdza B iu ­
ro, w yw o łany b y ł gw a łtow nym  
wzrostem cen, „ lib e ra liz a c ją “  
handlu z Europą zachodnią co 
spowodowało wzrost dop ływ u 
m nie j ważnych towarów , tw o ­
rzeniem zapasów surowców
strategicznych, stosunkowo po­
wolnym  wzrostem eksportu
oraz znacznie wyższym pozio­
mem cen tow arów  im portow a­
nych od cen tow arów  eksporto- 

' wanych.

Zdecydowanie i n ieustannie demaskować
podżegaczy wojennych

Najszersze masy ludow e na 
ca łym  świecie zdają sobie co­
raz lepie j sprawę z ogromu nie­
bezpieczeństwa. ja k ie  stanow i 
dla ludzkości po lityka  przygo­
tow yw an ia  i rozpętywania no­
w e j w o jny, upraw iana przez 
im p e ria lis tó w  USA i zm arshal- 
lizow anych w ładców  innych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  przy 
pe łnym  poparciu titow ców . p ra ­
w icow ych socja listów  i innych 
pachołków  im peria lizm u.

K ró tkow zroczn i i n ie fo rtu n ­
ni am erykańscy pretendenci do 
hegem onii św ia tow e j n ie  w y ­
ciągają w n iosków  z n iedawnej 
historii. J łk k r lw ie k  narody 
św iata jasno w yraża ją  swą n ie­
złomną wolę pokoju, ja kko lw ie k  
masy pracujące k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych coraz kategorycz­
n ie j dom agają się zaprzestania 
obłędnego wyścigu zbrojeń i 
podniesienia swej stopy życio­
w ej przez zmniejszenie w y ­
da tków  wojennych, w ie lko rząd ­
cy k ra jó w  kap ita lis tycznych  
przede w szystk im  zaś Stanów 
Zjednoczonych, ja k  hazardowi 
gracze przyśpieszają zbrodnicze 
przygotow ania do nowej w o jny  
św iatow ej.

Im pe ria liśc i am erykańscy w y ­
w ie ra ją  obecnie n iczym  nie osło­
n ię tą  presję na rządy k ra jó w  
Europy zachodniej, aby zmusić 
je  do utworzen ia tzw. „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , k tó re j trzonem 
będzie wskrzeszany W ehrm acht 
h itle ro w s k i. To w łaśnie zagad­

nien ie by ło  przedm iotem  zakoń­
czonych 19 lu tego rozm ów m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
A n g lii, F ra n c ji i  USA z kan­
clerzem bońskim  Adenauerem. 
Ta w łaśnie sprawa om awiana 
będzie przede w szystk im  na se­
s ji Rady agresywnego bloku 
atlantyckiego, k tó ra  rozpoczęła 
się 20 lu tego w  Lizbonie. W ład­
cy USA bezczelnie i  bezceremo­
n ia ln ie  dom agają się od zm ar- 
shallizow anych rządów n ieby­
wałego zwiększenia budżetów 
wojennych przez dalsze obn i­
żenie stopy życiow ej m ilion o ­
wych rzesz ludu  pracującego, 
dom agają się rep res ji wobec s ił 
dem okratycznych, rozpraw ie  - 
nia się z obrońcam i pokoju, 
zrezygnowania z niezawisłości 
narodowej i przyśpieszenia do­
staw mięsa arm atn iego dla 
a rm ii Eisenhowera.

Jednakże wydarzenia o s ta t­
nich m iesięcy dowodzą również, 
że masy ludowe w k ra jach  ka­
p ita lis tycznych s taw ia ją  coraz 
energiczniejszy opór wobec wo­
jenne j p o lity k i im peria lis tów , 
wobec dyk ta tu  am erykańskiego 
i am erykańskie j okupac ji oraz 
domagają się od swych rządów, 
aby zerw ały z p o lityką  w o jny, 
dom agają się utworzenia rzą­
du pokoju.

Potężny protest ludow y, 
w p ływ  i  siła m iędzynarodowego 
ruchu obrońców poko ju  w  co­
raz w iększym  stopniu oddzia łu­
ją  na ogólną sytuację po litycz­
ną w  k ra jach , u ja rzm ionych

przez im p e ria lizm  am erykański. 
W obliczu zakusów am erykan- | 
skich pogłębia się coraz bardzie j j  
dezorientacja i  zamęt w b u r- j 
żuazyjnycb partiach F ra n c ji i 
W łoch, N iem iec zachodnich i 
Japon ii, państw  A m e ryk i Ł a ­
c ińsk ie j i szeregu innych k ra ­
jów . N arastają rów nież prze ja­
w y kryzysu w  partiach p ra w i- 
cowo -  socjalistycznych, k tórych 
n ikczem ni prow odyrzy — z d ra j-  | 
cy interesów ludu pracujące- | 
go — coraz bardzie j izo lu ją  się | 
od mas. Szeregowi członkow ie i  | 
k ie row n icy  dołowych organ iza- j  
c ji p a r ti i p raw icow o-soc ja lis ty - : 
cznych coraz częściej idą razem j 
z kom unistam i, wspóln ie  z n im i | 
walczą o na jżyw otn ie jsze in te - | 
resy mas pracujących, o u trz y - j 
m anie pokoju. Coraz częściej j 
w y b itn i działacze w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych, ko lon ia lnych  i 
zależnych, ludzie na jrozm a it­
szych poglądów politycznych, 
na jrozm aitszych przekonań re­
lig ijn ych , filozoficznych itp. za- j 
czynają zdawać sobie sprawę, | 
w  ja k  straszną przepaść pragną | 
w trąc ić  ludzkość p o lityk ie rzy  j 
„a tla n tyccy “  —  dlatego też ja w - j 
nie potępia ją p o litykę  przygo- j 
towań do w o jny, domagając się ; 
ustanow ienia norm alnych sto­
sunków po litycznych i ekono­
m icznych m iędzy w szystk im i 
państwam i.

Ogromna zasługa m iędzy­
narodowego zorganizowanego 
fro n tu  obrońców pokoju, ogro­
mna zasługa prawdziwie demo­

kra tycznych p a r ti i 1 organizacji 
ludu pracującego polega na tym , 
że demaskując n ieustannie pod­
żegaczy wojennych, o tw iera jąc 
oczy m ilionom  ludzi, pomagają 
im  otrząsnąć się z oparów k ła m ­
liw e j i  oszczerczej propagandy 
bu rżuazy jne j prasy i  rad ia i 
wkroczyć na drogę aktyw ne j 
w a lk i o u trzym an ie  i u trw a le ­
nie pokoju. A  gdy dla najszer­
szych rzesz ludu pracującego 
w szystkich k ra jó w  stanie się ja ­
sne, do czego dążą m ilia rde rzy  
i ich pachołkow ie, gdy p row o­
kato rom  w o jennym  w yrw ane 
zostanie za tru te  żądło oszczer­
czej propagandy —■ sprawa ob­
rońców pokoju odniesie nowe, 
wspaniałe zwycięstwa.

Związek Radziecki, ja k  w ia ­
domo całemu św iatu, n ikom u 
nie grozi wojną. Potw ierdza to 
cała po lityka  zagraniczna Z w ią ­
zku Radzieckiego — w ie lka  i  
szlachetna po lityka  poszanowa­
nia suwerenności i n iezaw isło­
ści wszystkich narodów — je ­
go konsekwentna w a lka  o za­
pobieżenie w o jn ie , o pokój i 
przy jaźń m iędzy narodam i, je ­
go jasne i konkre tne  propozy­
cje skierowane do wszystkich 
państw  i w szystkich narodów 
w  spraw ie re d u kc ji zbro jeń i s ił 
zbro jnych, w  spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i.

Im pe ria liśc i am erykańsko-an- 
gielscy doskonale wiedzą, że 
Zw iązek Radziecki, Chińska Re­

pub lika  Ludowa, k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej nie m ają i nie 
mogą mieć agresywnych zam ia­
rów  wobec jak iegoko lw iek na­
rodu lub państwa. Systematycz­
nie podsycana kam pania osz­
czerstw i  k łam stw  na tem at 
„agresywności“  ZSRR potrzebna 
jest im peria lis tycznym  podżega­
czom w o jennym  dla zamasko­
w ania ich własnych agresyw­
nych zam iarów, dla uzasadnie­
nia wyścigu zbrojeń ,• m il ita ry ­
zacji ekonom iki, dla niczym 
nieograniczonego ograbiania in ­
nych narodów.

W  rozm owie z koresponden­
tem „P ra w d y “ , ogłoszonej 17 lu ­
tego 1951 roku, towarzysz S ta lin , 
wskazywał, że m ilia rde rzy  i m i­
lionerzy tra k tu ją  wojnę „ ja ko  
in tra tn y  interes dający kolosa l­
ne zyski“ . Nawet według o f i­
c ja lnych  danych, czysty zysk 
na jw iększych zbro jeniowych 
m onopoli am erykańskich, an­
gielskich i  francuskich wzrósł 
w porów naniu z okresem przed­
wojennym  10— 15-krotnie.

Czyż nie jest jasne, że te po­
tw orne  zyski, płynące do kiesze­
n i m onopolistów, pochodzą z 
ograbian ia mas pracujących W 
tym  samym okresie — również 
według danych o fic ja ln ych  — 
podatk i ściągane z ludności 
w zrosły: w USA — 11-k ro tn ie , 
w  A n g lii —, 5 -kro tn ie , we F ran ­
c ji — 54-kro tn ie  i  we Włoszech 
70-krotnie. W Stanach Z jedno­
czonych poda tk i stanowią 36 
procent dochodu narodowego, a 
w  A n g lii — 45 procent.

W im ię  potw ornych zysków 
im peria lis tów  In terw enci ame­
rykańsko -  angielscy od prze­
szło 20 m iesięcy m ordu ją  naród

koreański. W zaciekłe j walce z 
w rogiem  wzrosła n iezw ykle po­
tęga i kunszt bo jow y koreań 
skie j a rm ii ludowe) i  ochotni 
ków  chińskich, um ocniła się ich 
wola zwycięstwa. A w an tu ra  ko­
reańska kosztowała agresorów 
w ciągu pierwszych ty lk o  17 
miesięcy 779 tys. zabitych, ran ­
nych i jeńców. Bohaterska w a l­
ka narodu koreańskiego i ochot­
n ików  ch ińskich pokrzyżował« 
p lany najeźdźców am erykańsko 
angielskich. N iem nie j jednak 
pod na jbardz ie j niedorzecznymi 
pre tekstam i przew lekają oni ro 
kowania w  spraw ie rozejm u w 
Kore i, rozpoczęte pod naciskiem 
św iatow e j op in ii publicznej 
Można z najg łębszym  przeświad 
czeniem stw ierdzić, że jeśli 
agresorzy am erykańscy ostatecz­
nie odrzucą propozycje w  spra­
w ie pokojowego uregulow ania 
kw e s tii koreańskie j, wo jna m o­
że zakończyć się jedyn ie  ca łko­
w itą  klęską in te rw entów . W ojna 
narodu koreańskiego o wolność 
i niepodległość jest słuszną spra 
wą. Sprawa ta musi zwyciężyć 
W Stanach Zjednoczonych, w 
A n g lii i w innych kra jach 
wzmaga się ruch na rzecz po ło­
żenia kresu agresji w Kore i, wy 
cofania stamtąd wszystkich 
w o jsk obcych i n ie inge row ann  
w  wewnętrzne sprawy narodu 
koreańskiego. Coraz potężniej 
rozbrzm iewa głos setek m ilio ­
nów obrońców pokoju: „Precz 
z in te rw en tam i w  K o re i!“ .

Im peria lis tom  coraz tru d n ie j 
u trzym yw ać w  ta jem nicy p rzy­
gotowania do w o jny  W ie lk i 
Len in  ju ż  w  roku  1914 pisał o 
n iespraw ied liw ych wojnach im  
peria lłs tycznych: „W a lka  o ryn  
k i i  grabież cudzych k ra jów , dą­
żenie do zduszenia rew o lucy jne ­

go ruchu proletariatu i demo­
krac ji wewnątrz krajów, dąże­
nie do otumanienia, rozbicia 
jedności i zdziesiątkowania 
proletariuszy wszystkich krajów 
przez szczucie najemnych nie 
wolników jednego narodu prze 
ciwko najemnym niewolnikom 
innego narodu gwoli korzyści 
burżuazji — oto jedyna realna 
treść i sens w ojny“ . Głęboka 
prawda tych słów Lenina zdo­
bywa umysły m ilionów Podże­
gacze wojenni — m iliarderzy i 
m ilionerzy — nienawidzą i bo­
ją się swych własnych narodów, 
które nie chcą wojny i domaga­
ją się pokoju. Z tego właśnie 
powodu imperialiści usiłują 
omotać siecią kłamstw narody, 
oszukać je, przedstawić nową 
wojnę jako „obronną“ , a poko 
jową politykę miłujących pokój 
krajów jako agresywną, by na 
rzucić narodom swe agresywne 
plany i wciągnąć je do nowej 
wojny.

Ruch obrońców pokoju jest 
potężną przeszkodą na drodze 
imperialistycznych agresorów 
Najtajniejsze pragnienia i dą­
żenia obrońców pokoju znala­
zły wyraz w pełnych głębokiej 
treści, mądrych słowach chorą­
żego pokoju towarzysza Stalina, 
wypowiedzianych przed rokiem 
w rozmowie z korespondentem 
„P raw dy“ :

„P o k ó j będzie utrzym any l 
u trw a lony , jeże li narody ujm ą 
w swe ręce sprawę utrzym an ia  
pokoju j będą b ro n iły  je j do 
końca. W ojna może stać się 
n ieunikn iona, jeże li podżega­
czom wojennym  uda się omotać 
siecią k łam stw  masy ludowe, 
oszukać je  i wciągnąć do nowej 
w o jny  św ia tow e j.

Dlatego też szeroka kam pa­
nia  na rzecz u trzym an ia  pokoju, 
„ako środek zdemaskowania 
zbrodniczych m ach inacji podże- 
saezy wojennych, ma obecnie 
znaczenie pierwszorzędne“ .

Po stronie bo jow n ików  o po­
kó j jest w ie lka  siła prawdy. Po 
ich stronie są niezliczone fa k ty  
i dowody, świadczące o pokojo­
wych dążeniach obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizmu. Po 
stronie bo jow n ików  o pokój jest 
sym patia przytłaczającej w ię ­
kszości ludzi na świecie. p b rn ń -  
cy pokoj.u w in n i pamiętać, że 
ziarna praw dy, rzucone w serca 
i dusze ludz i, zawszę przyniosą 
ob fite  p lony!

Doniosłe zadanie partii ko­
munistycznych i robotniczych 
polega na tym. aby zdecydowa­
nie i nieustannie demaskować 
propagatorów nowej wojny, 
wszystkie ich manewry, ich na 
wskroś kłam liwe i obłudne 
oświadczenia, jakoby działali „w  
interesie pokoju“ . Doniosłe za­
danie pa rtii komunistycznych i  
robotniczych polega na tym, aby 
zdzierać maskę z bestialskiego 
oblicza imperialistów, którzy 
pragną z k rw i i cierpień ludzi 
wycisnąć maksymalne zyski i 
marzą o tym. aby ogniem i mie­
czem zdobyć panowanie nad 
światem.

Święty obowiązek partii ko­
munistycznych i robotniczych 
polega na tym, aby nie pozwo­
lić imperialistom oszukać naro­
dów, aby pomóc narodom jesz­
cze bardziej zewrzeć swe sz°re- 
gi w zdecydowanej walce o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju.

(„O  t rw a ły  pokój, o demokrację  
ludowa!“  N r  8 (172),
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Muzeum historii aptekarstwa polskiego

W Krako iu ie  powstaje Muzeum h is to r i i  aptekarstwa polskiego Do c h w i l i  obecnej Muzeum  
zebrało już  około 2.500 eksponatów. Na zdjęciu: d r  Stanis ław Proń, pracujący nad zorgani­

zowaniem Muzeum w  jednej z sal z eksponatami F o to  c a f  — w ę g io w s k i

M arsz patrolow y „O s ta tn im  sz lak iem  
generała W altera-Sw ierczew skiego“

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TRYBUNY LU D U “)
D la  uczczenia rocznicy śm ier­

c i gen. K aro la  Świerczewskiego, 
k tó ry  przed 5-ma la ty  dnia 
28 marca poległ pod Baligrodem  
śm ierc ią  bohaterską w  walce z 
faszystowską bandą UPA, m ło ­
dzież wojew ództw a rzeszowskie­
go pod przewodnictw em  Zw iąz­
k u  M łodzieży Polsk ie j organizu­
je  marsze pa tro low e pod hasłem 
„M łodz ież ostatn im  szlakiem bo­
ha tera  rew o luc jon is ty  gen. K a ­
ro la  Świerczewskiego“ .

W  la tach ub iegłych marsz pa­
tro lo w y  odbyw ał się na trasie 
Rzeszów — Jabłonka. W  roku 
bieżącym  marsze pa tro low e od­
byw ać się będą na tras ie  całego 
w ojew ództw a. Na trasach m ar­
szowych stanie ponad 20 tysię­
cy m łodzieży, k tó ra  maszerować 
będzie z gromad do gm in, z 
gm in  do pow ia tu, z pow ia tów

do wojewódzkiego miasta. W 
marszu wezmą udzia ł na jlepsi 
spośród sportowców zw iązko­
wych, członków LZS -ów , ju n a ­
ków  SP, sportowców Zrzesze­
nia  Sportowego G w ard ia , ucz­
niów  szkół zawodowych i ogól­
nokształcących, żo łn ierzy K B W  
i  Ludowego W ojska Polskiego. 
Zapowiedziane są rów nież de­
legacje m łodzieży z innych wo­
jew ództw , z zakładów  im. gen. 
Świerczewskiego, z Korpusu K a ­
detów.

D la przygotow ania i  przepro­
wadzenia m arszów patro low ych 
powstał kom ite t wykonawczy, w 
skład którego weszli przedsta­
w ic ie le  p a rtii, organ izacji ma­
sowych, W ojska Polskiego, i  in. 
P lan opracowany przez kom ite t 
p rzew idu je  marsze pa tro low e ż 
gromad do gm in w  dniach 20

marca, z gm in do pow ia tów  21 
marca, z pow ia tów  do Rzeszowa 
w okresie od 22-go do 26 m ar­
ca. W  dn iu 26 marca nastąpi 
wym arsz z Rzeszowa, a dn ia 30 
marca uroczyste zakończenie 
marszów w  Jabłonce.

W  przededniu przemarszu 
sztafet z gromad do gm in, we 
wsiach odbędą się w ieczornice 
poświęcone życiu i walce boha­
terskiego generała. W akadem ii 
w o jew ódzkie j, k tó ra  odbędzie 
się w  Rzeszowie, wezmą udzia ł 
pa tro le  powiatowe. W okresie od 
1-go do 15-go marca przedsta­
w ic ie le  W ojska Polskiego, w raz 
z pre legentam i T -w a  W iedzy 
Powszechnej przeprowadzą po­
gadanki w  zakładach pracy na 
wsi i  w  mieście oraz w  ś w ie tli­
cach szkolnych.

C. BŁOŃSKA

8 tysięcy chłopów zwiedziło w styczniu 
Muzeum Lenina w Poroninie

(f) W  ram ach łączności wsi 
z m iastem  Zw iązek Samopomo­
cy Chłopskie j organ izu je  w y ­
cieczki chłopskie do w ie lu  m iast 
naszego k ra ju .

W  styczniu br. w ycieczki o r­
ganizowane b y ły  do Poronina, 
Zakopanego, Now ej H u ty , K ra ­
kow a i ( W ie liczk i. M iejscowości 
te zw iedziło  ogółem ok. 8 tys. 
m a ło ro lnych  i  średnioro lnych 
chłopów, członków spółdzielni 
p ro dukcy jnych  oraz ich  rodzin.

W  Poronin ie , uczestnicy w yc ie ­
czek zw iedz ili M uzeum Lenina, 
gdzie zapoznali się z życiem i 
w a lką  tw órcy  pierwszego na 
świecie państwa socjalistyczne­
go.

Poza tym  ch łop i m ie li m oż li­
wość przekonania się na w łas­
ne oczy, ja k  szybko rośnie N o­
w a H uta  — chluba naszego po­
kojowego budow nictw a. Z w ie ­
d z ili on i rów nież historyczne 
zab y tk i av K ra ko w ie  oraz kopa l­
n ię  soli w  W ieliczce.

W ycieczkowicze w ie jscy od­
byw a ją  podróż specja lnym i po­
ciągam i tu rys tycznym i. Każdy 
wagon pociągu jest z rad io fon i- 
zowany. W  kory ta rzach  i  prze­
działach poszczególnych wago-, 
nów  urządzona jest w ystaw a o- 
brazująca osiągnięcia P o lsk i L u ­
dowej, zwłaszcza w  dziedzinie 
uprzem ysłow ienia k ra ju  oraz 
popularyzu jąca nowoczesne me­
tody up raw y  i  hodow li.

AVi marginesie

„Głos Am eryki“ spełnia rolę 
podobną do konferansjera w 
teatrze. Reklamuje j ,  całym za­
pałem (dobrze opłacanym w do­
larach) to wszystko, co propa­
ganda amerykańska uzna za 
stosowne pokazać na scenie. W 
tzw. „polskich“ audycjach „Głos 
Am eryki“ specjalizuje się w 
wychwalaniu rzekomego dobro­
bytu Amerykanów polskiego 
pochodzenia i emigrantów pol­
skich, wpuszczonych do Stanów 
Zjednoczonych. Gdy kurtyna 
idzie w górę — na scenie 
wszystko jaśnieje blaskiem ame 
rykańskiego dolara. Ale w y­
starczy wejść za kulisy...

Wejdźmy więc za kulisy 
i weźmy za przewodnik dzien­
nik, którego nie można bynaj­
mniej posądzać o sympatie le­
wicowe. Chodzi tu o reakcyjny 
organ kierowniczych kół Polo­
nii amerykańskiej pt. „Nowy 
Świat“, nr 297 z 17.X I I .  ub. r.

»lisy i ku iii
Dzienn ik ten zamieszcza lis t 
o trzym any od rodziny po lskie j 
w Stanach Zjednoczonych, lis t 
k tó ry  brzm i ja k  następuje: 

„P rzy jecha liśm y w  styczniu 
tego roku  z Chin. W ystara ł się 
o „assnrance“  (zezwolenie na 
w yjazd — OSA) w ielebny 
ksiądz Eontana na F ilip inach  
gdzie spędziliśm y dwa strasz­
nie d ług ie  lata. W ydostaliśm y 
s‘ c stam tąd, z tego gorąca, a do 
sta liśm y się w bolesne zimno 
Przygotowano nam tu  „pa łac“  — 
a w  Chinach obory są tysiąc ra ­
zy lepsze i czyściejsze. To nazy­
wa się pasze „m ieszkanie“ . Za­
pe w n ili nas, zdruzgotanych i 
przestraszonych na w idok tego 
„m ieszkania“ , że za k ilk a  ty ­
godni nas wyszyku ją, ale po 
dziś dzień, choć już  dziewięć 
miesięcy m inęło, „boss“  (szef) 
nasz palcem nie ruszył- N ie m a­
m y wody w  tym  pałacu ani n a j­
m niejszej wygody. P a lim y na

* 1

w iatr, bo wszystko wywieje, a 
dzieci w nocy od zimna spać nie 
mogą i płaczą... a ojciec ciężko 
pracuje od rana do wieczora za 
marne wynagrodzenie... Nie ma 
tu ośmiogodzinnego dnia pracy 
ani odpoczynku ani świąt. Tak 
go do pracy wprzęgli i pędzą, 
bo wiedzą, że ma ośmioro dzie­
ci i nikt takiej rodziny nie przy­
garnie. Gdy biedny mój mąż z 
pracy do domu wraca późnym 
wieczorem, to ruszyć się nie 
może z wyczerpania“.

Jak widać, list ten rzuca nie­
co inne światło 1 z innego re­
flektora nłż te, które znajdują 
się na amerykańskiej scenie, re­
klamowanej przez „Głosy Ame­
ry k i“. Pokazuje on raz jeszcze 
obie strony amerykańskiego me 
dalu: Na scenie — milionerzy 
albo kandydaci na milionerów; 
za kulisami — kulisi.

OSA

Ponad 1200 wiejskich 
zespołów' w festiwalu 

sztuk p o lsk ich
(a) We wszystkich wo jew ódz­

twach są już  na ukończeniu 
ostatn ie przygotow ania do Fe- 

j s tiw a lu  Sztuk Polskich. O rga­
nizatorem  te j w ie lk ie j im prezy 

I a rtystyczne j na wsi, jest Z w ią - 
j zek Samopomocy Chłopskie j, 
j Dotychczas do Festiw a lu zgło- 
! s iło  'się 1.237 w ie jsk ich  ś w ie tłi-  
| cowych zespołów artystycznych, 
i N a jliczn ie j reprezentowane są 
| zespoły woj. szczecińskiego. Z 
i województwa tego w Festiw a lu 
| b iorą udzia ł 103 zespoły, za- 
j miast, p lanowanych. 70. Dużą 
i liczbę zespołów zgłosiły rów nież 
j wojew ództw a k ie leck ie  i  poz- 
S nańskie.

Obecnie specjalne kom is je  
i lo tne dokonują oceny zgłoszo- 
i nych zespołów w poszczegól­
nych gromadach, w najb liższych 

j zaś dniach rozpoczną się p ie r­
wsze e lim inac je  pow iatowe, a 
po ich zakończeniu e lim inac je  
wojewódzkie. Zespoły w y ró ż ­
nione w e lim inacjach w o je ­
wódzkich wezmą udzia ł w e li­
m inacjach centra lnych, k tó re  
odbędą się w W arszawie w  k o ń . 
cu kw ie tn ia  br.

W szystkie zespoły w ie jsk ie , 
k tó re  zgłosiły swój udzia ł do 
Festiwalu, przygotow ały ju ż  od­
pow iedn i repertuar.

Spotkanie muzyków 
brazylijskiej! z muzykami 

polskimi
(f) Od k ilk u  dn i goszczą w  

W arszawie w y b itn y  p ian is ta  
b ra zy lijs k i, w iceprzewodniczący 
B razy lijsk iego  K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  A. E stre lla  z żoną, 
znaną skrzypaczką M. Iacovino.

24 bm., staraniem  K o m ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą, odbyło się w  k lu b ie  
S P A T iF  spotkanie gości b razy­
lijs k ic h  z przedstaw ic ie lam i p o l­
skiego św iata muzycznego. W  
spotkaniu w z ię li udzia ł p ro f. 
Z. D rzew iecki, A. P an u fn ik , W. 
Lu tos ław ski, W. Szpilm an i in ­
ni. Obecny b y ł również baw iący 
w  Polsce na gościnnych w ystę ­
pach jeden z czołowych skrzyp ­
ków  czechosłowackich T. G a- 
sparek.

Spotkanie odbyło się w  a tm o­
sferze przyjaźn i.

W  czasie swego pobytu  w  
W arszawie goście b y li na k o n ­
cercie v/ F ilh a rm o n ii i  na przed­
staw ien iu baletu „H a rnas ie “  w  
Operze.

Swe tournee artystyczne roz­
poczną a rtyśc i b ra zy lijs cy  od 
Łodzi, skąd udadzą się do K ra ­
kow a i  K a tow ic  i  z pow rotem  
do Warszawy.

Nowy numer czasopisma 
„W obronie pokoju“

(f) Ukazał się num er 9 czaso­
pisma „W  obronie po ko ju “ . N u ­
m er zaw iera m. in. nast. a r ty ­
k u ły : P ie rre  Cot: W spólna spra­
wa narodów; G ordon Schaffer: 
A m erykańska „jedność“  Euro­
py; Louis de V ilie fosse: Cena 
re m ilita ryza e ji N iem iec zachod­
n ich ; Sven H edlund ; W racam  
z K o re i; M a Y in -czu : Ch iny 
pragną dać pomyślność św iatu; 
Russ N ixon : S tany Zjednoczone 
a M iędzynarodow a K onferencja  
Ekonomiczna w  M oskw ie ; G. D. 
N ibau t: B un t A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j; L in a  M e rim  : N ie chciano 
m i w ie rzyć; p ro f. B e rna i; N au­
ka może zwyciężyć śm ierć; 
Roman K a rs t: M ik o ła j Go­
gol —  W  stulecie śm ierci; 
Nazim  H ik m e t ; N arodziny; 
Louis A ragon : M iędzynarodowe 
S ta linow sk ie  Nagrody P oko ju ; 
A nna Seghers: Trzeba up rzą t­
nąć ru in y ; Paw eł Jasienica: 
Dziesięć la t  tem u; S tefan L i ­
tauer: F ak ty  i  komentarze.

Kom unikat W>dzia łu 
Propagandy KC PZPR

W ydzia ł Propagandy KC 
PZPR zaw iadam ia, że odpra­
wy lek to rów  KC wyznaczone 
na 25 i 26 lutego br., zostały 
odwołane

GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM  KONSTYTUCJI
Je§t nas w ie lk a  siła —tych daw niej poniew ieranych i w yzyskiw anych

W pro jekc ie  K o n s ty tu c ji w  w ie lu  
miejscach to tak  ja k b y  w prost opisy­
wało, ja k  się w  naszej grom adzie dla 
b iedaków  zm ien iło , gdy przyszło w y ­
zwolenie. Do l f roku, gdy ty lk o  za­
m arzyłam  dziec a na człow ieka w y ­
prowadzić, to  bogacze zaraz m i w  oczy 
poga rd liw ie  c iska li „ach dziadówka. 
patrzcie  co je j się zachciewa“ . Bo b ie ­
dakow i ty lk o  nędzę i śmierć, pański, 
bogacki rząd użyczał.

A  za okupac ji, h itle ro w cy  ca łk iem  
nam nasze biedne gospodarstwo do 
reszty z ru jn o w a li, nad naszym życiem 
w każdej m inuc ie  w is ia ła  zgroza. Bo­
gacze się w y k u p ili,  ale naszego syna 
M ieczysława do N iem iec h itle ro w cy  na 
roboty w yw ie ź li. Cóż to b y ły  za straszne 
czasy!

Aż mną trzęsie gn iew  i oburzenie, aż 
m i się k re w  burzy, ja k  słyszę, że ame­
rykańsk ie  pany, znowu zbro ją  h it le ro w ­
ców, żeby ich rękom a odbierać nam to 
cośmy zdobyli. N iech się nie ważą, jest 
nas w ie lka  s iła  — tych  daw n ie j b ied ­
nych, pon iew ieranych i w yzyskiw anych.

A N IE L A  D R ŻA ŁO W A
Członek G m in ne j Rady N arodow ej Jasionka, 

pow. rzeszowski

Dobrze w iem y co zdobyliśm y, jaka  dro- 
ga przed nam i i ja k  je j bronić.

Bo ja k  się odm ien iło  u nas w domu. 
tak i we w szystkich domach jas ionkow - 
skie j b iedoty. M oim  dzieciom, któ re  
daw n ie j b y łyb y  ty lk o  u bogaczy ty ra ­
ły , w ładza ludowa o tw orzyła , szczęśli­
we honorowe życie. M ieczysław , ten 
w yw iez iony  do N iem iec jest dziś p ra­
cow n ik iem  w yd z ia łu  rolnego K o m ite ­
tu Pow iatowego w S trze lin ie . M arian 
we W roc ław iu  p rzygo tow u je  się do du­
żej m a tu ry , w  całości na koszt pań­
stwa, Bolesław  uczy się w  szkole me­
chanicznej w Gdańsku, E dw ard  jest 
kon tro le rem  w M in is te rs tw ie . Córka 
przeszła ku rs  księgowości. M a ły  Stasio 
jes t p rzy  nas — też chodzi do szkoły.

Już dziś bogacze n ie m ają  s iły , by 
nam zaprzeczyć p raw  do nauk i, do god­
ności, bo państwo jest nasze. N ie  by ło  
do pom yślenia przed w ojną, by biedo­

tę dopuszczono do w ładzy na wsi. DziS 
ja  prosta kobieta, jestem  członkiem  
G m inne j Rady Narodowej. Mam głos 
we w szystkich sprawach gm iny. Tak to  
dzisia j my, chłopi pracu jący m am y w a­
gę i uznanie na wsi.

Trzeba powiedzieć, że na starsze la ­
ta, też w ie le  się poduczyłam , gdy m i się 
w a ru n k i życia zm ien iły , w ie le  dobrego 
p rzy dzieciach zrozum iałam . Dziś jako  
przewodnicząca K o ła  Gospodyń W ie j­
skich uśw iadam iam  inne kob ie ty, t łu ­
maczę im  jak  m am y wobec naszego 
państwa i wobec robo tn ików  z m iasta 
nasze obow iązki w ypełn iać, ja k  m am y 
robić, żeby nasza spółdzie ln ia p roduk­
cyjna rosła i by ła  coraz silniejsza. I  ęo- 
raz w ięcej jest nas kob ie t św iadom ych 
na wsi, co rozum ieją, że wszystko coś­
m y o trzym a li u trw a lać  m usim y w a l­
cząc o pokój.

P ro je k t K o n s ty tu c ji, k tó ra  nam pra ­
cującym  chłopom  zrzeszonym w  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych  , zapewnia 
wszelaką pomoc i opiekę, do te j w a lk i 
dodaje nam w ie lk ie j s iły .

O konstytucji i postępowych tradycjach narodu
„Po lska Rzeczpospolita Ludow a —  

m ów i wstęp do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji —  
naw iązu je  do najszczytn iejszych postę­
powych tra d y c ji N arodu Polskiego i u - 
rzeczyw istn ia  idee wyzwoleńcze po l­
skich mas pracu jących“ .

W ie lcy  pisarze narodow i w  swych 
dziełach szczególnie jasno u trw a lil i  pa­
mięć tych  postępowych tra d y c ji po l­
skich. A b y  je  w szystkie  wykazać, aby 
zacytować zawsze p iękne i do dziś żywe 
k a rty  m ówiące o naszych tradycjach, 
trzeba by napisać całą książkę.

Gdy czytam  p ro je k t K o n s ty tu c ji — 
słyszę urzeczyw istn ione w  ludow ym  
praw ie  echo tych  da lek ich  pragnień 
i  w a lk . k tó re  w łaśn ie  o swoje praw o 
toczy ły  masy ludow e i ich bohaterow ie, 
pisarze i m yślic ie le . C hc ia łbym  tu  w y ­
m ienić zaledw ie parę luźno w yb ranych  
p rzyk ładów  ukazujących te odległe ko ­
rzenie ideowe a rty k u łó w  K o n s ty tu c ji w  
tradycjach narodow ych. Np. a r ty k u ł 
3 p ro je k tu  m ów i: „Polska- Rzeczpospoli­
ta Lud  .wa sto i na s traży zdobyczy po l­
skiego ludu  pracującego m iast i wsi, za­
bezpiecza jego w ładzę i wolność przed 
siłam i w ro g im i ludow i, ...ogranicza, w y ­
piera i l ik w id u je  k lasy  społeczne, ży ją ­
ce z w yzysku ro b o tn ikó w  i chłopów...“  

O władzę dla ludu  przeciw  u p rzyw ile ­
jow anym , przeciw  szlachcie żyjącej z 
pańszczyźnianego tru d u  w a lczy li żołnie- 
rze-powstańcy 1831 r „  ch łopi, potem 
w ięźn iow ie  kazam at p rusk ich  w  G ru ­
dziądzu, k tó rzy  — b ic i pa łkam i, p rzy ­
kuci do taczek — nie zaparli się n igdy 
sw oje j o jczyzny. Na tułaczce p isa li: 

„...W  Legionach Polskich szlachta 
krzycza ła : wolność, równość, a po po­
w rocie  do k ra ju  za b un t poczytyw ała 
choćby najlżejszą do równości pow iast­
kę... m y drugą przeciw ną wam jesteśmy 
ojczyzną O jczyzna nasza, to jest Lud  
Polski, zawsze by ła  odłączona od o j­
czyzny szlachty a k ra ju  Ludu  Polskiego, 
m ia ła ona niezaprzeczone podobieństwo 
styczności, jaka  zachodzi m iędzy zabój­
cą a jego ofia rą . M orze k rw i na całym  
św iecie odgranicza szlachtę od Ludu...“ 

W tó row a ł tym  m yślom  o w ładzę lu d u  
w  1849 r. M ick iew icz  pisząc: „obow iąz­
k iem  chłopa jest poznać, iż jest on po­
w o łany  do rządzenia“ . A  trzeba pam ię­
tać, że M ick iew icz  n ieosw ojony z p ro ­
le ta ria te m  w  ro ln icze j wówczas Polsce

STEFA N  Ż Ó Ł K IE W S K I
p isa rz

i ro b o tn ikó w  nazyw ał „ch łopam i m ie j­
s k im i“ .

M ick iew icz  b y ł w rog iem  ograniczo­
nych burżuazy jnych  ko n s ty tu c ji zabez­
pieczających praw a bogatych, z praw em  
do ucisku ludu na czele, „...w a runk iem  
p ierw szym  politycznego dzia łan ia  —  p i­
sał w  „P ie lg rzym ie  P o lsk im “  w  1833 r.. 
— jest: zazierać ciągle w  serca i m yśli 
mas narodow ych“ .

P ię tnow a ł pa rlam en ty  burżuazyjne. 
„T e raźn ie js i rozprawiacze w  Izbach, n i­
by to Stróże grosza publicznego, b yn a j­
m n ie j n ie py ta ją , czy podatek, składka 
narodow a użyta  jest w edle w o li naro­
du “ . I  dodaw ał w  tym że a rtyku le : 
„...lud  już  pow o li sobie tw o rzy  in n y  sy- 
stem at...“

Te zadania p rzypom ina ją  się, gdy 
czytam  z ko le i a r ty k u ł 4 p ro je k tu  
„P raw a  P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej są w yrazem  in teresów  i w o li 
ludu pracującego“ .

U ważnie za trzym u je  się w zrok nad j 
dalszym i a rty k u ła m i. Rozdział o ustro - : 
ju , o gospodarce, władzach... Ileż w ie - | 
ków  na jleps i synow ie narodu tru d z il i j 
się, by w  k ró tk im  słow ie praw a za­
w arta  została ludow a spraw ied liw ość 
społeczna. „Sędziow ie i ła w n icy  ludo ­
w i są w y b ie ra n i“  m ów i a rt. 50, p. 1. 
Jakże dawno, m ija  w łaśn ie  500 lat, gdy 
A nd rze j F rycz M odrzew ski obrońca 
chłopów, re fo rm a to r, p isarz po lityczny 
a takow a ł sądy, w  k tó rych  dziedzic b y ł 
je d yn ym  sędzią swego chłopa pańszczy­
źnianego. „N ie  jest to  ona wolność, k tó ­
ra jest w uściech każdego, ale o k ru t­
ne n iew olstw o, iż pan przywłaszcza so­
bie moc nad żyw otem  i śm iercią s ługi 
swego...“

P om yśla łby kto , że ty lk o  na jw ażn ie j­
sze a r ty k u ły  p ro je k tu  dotyczące położe­
nia klas społecznych mają tak odle­
g łą narodową tra d yc ję  w a lk i o postęp. 
Jest inaczej. W łaściw ie  każde n iem al 
zdanie naszej K o n s ty tu c ji może się w y - 
’ egitym ow ać poprzedn ikam i głoszony­
m i przez ludz i czczonych do $ziś w  
narodzie. A r ty k u ł 65 m ów i na p rzy ­
k ład  „Polska Rzeczpospolita Ludow a 
szczególną opieką otacza in te ligenc ję  
tw órczą — p racow n ików  nauki, ośw ia­
ty , lite ra tu ry  i sz tuk i oraz p ion ie rów

postępu technicznego, rac jona liza to ­
rów  i  w yna lazców “ . C ytow any F rycz 
M odrzew ski p isał w  1551 r.: „N ig d y  
okiem  osobliwego gryz ien ia  na ten 
nieporządek patrzeć n ie mogę, gdy w i­
dzę ano m istrze  szkolne p raw ie  za n ic  
mają, k tó re  by jednak w te j uczciwo­
ści w in n i mieć, jako  lekarze, p ra w - 
n ik i i  inne Rzeczypospolitej dobrze za­
służone: n ie mniejsząc pracę ma nau­
czyciel szko lny n iż k tó ry" z tych, poży­
tek z n ich rów ny  albo w ię tszy.“

W  art. 70 p ro je k tu  czytam y: „N ie  
w olno zmuszać obyw a te li do n iebran ia  
udzia łu w czynnościach lub  obrzędach 
re lig ijn ych . N ie w olno t tż  n ikogo zm u­
szać do udzia łu  w czynnościach i ob­
rzędach re lig ijn y c h ". Ile  k rw i w  ciągu 
setek la t w y la ła  reakcja k le ryka ln a , 
by zabronić ludziom  te j w łaśn ie  w o lno­
ści re lig ijn e j. Jeszcze w  latach sana­
c j i  c iążył na nas przym us i ucisk w  tej 
mierze. A  ja k  dobrze potrzebę tej w o l­
ności rozum ie li już nasi re fo rm ato rzy 
X V I I I  w .: Poeta - rew o lucjon ista  i po­
wstaniec kościuszkowski Jakub Jasiń­
sk i p isał:

„Św ięcona woda. w iank i, grom nic«
Ś w ię tym  nikogo n ie. zrobią.
M niejsza, do ja k ie j k to  wszedł 

św iątn ice,
G dy ty lk o  cnoty go zdobią.“

K ons ty tuc ję  Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludow e j w yw a lczy li ludzie w o ln i, 
ludzie w o ln i w ew nętrzn ie , ludzie m iłu ­
jący swobodę, m iłu ją cy  swobodny lud . 
Ludzie  w o ln i, chociaż tak  często w ię ­
zien i przez przemoc, reakcję, przez 
w rogów  ludu. O nich to w łaśnie i o 
sobie m yśla ł Fe liks D zierżyński piszą­
cy z w ięzienia w  Siedlcach 16 lipca  
1901 r.: .... C ierp ien ie  okupi tysiąc­
k ro tn ie  to poczucie m oralne, że speł -  
niasz obowiązek tak, ja k  go rozu­
miesz. I trzeba ty lk o  mieć to poczu­
cie, aby zrozum ieć, że m y, zam knięci 
w  w ięzieniach, jesteśmy szczęśliwsi, od 
większości tych, co są na wolności, a l­
bow iem  chociaż cia ło nasze zakute —  
duszę m am y w olną, a tam ci duszę ma­
ją  n iew o ln iczą“ .

Jakże dumne może być nasze poko­
lenie, że wolność staje się nareszcie 
prawem . Ta wolność, za k tó rą  ty le  
poprzednich ludow ych pokoleń k rw a ­
w iło  i k tó rą  w  walce św iadom ie orga­
nizowała polska klasa robotnicza.

Akademia w Warszawie 
w szóstą rocznirę powstania ORMO

(f) 24 bm. w  sali k lu b u  M B P  
w  W arszaw ie odbyła się aka­
demia poświęcona V I  rocznicy 
powstania Ochotniczej Rezer­
w y  M il ic j i  O byw ate lsk ie j.

W  prezyd ium  akadem ii za- 
s ied ji przedstaw icie le K om ite tu

Warszawskiego PZPR, G łów ne­
go Inspektoratu ORMO, K o ­
m endy MO m. st. W arszawy, 
LP Ż  oraz przodujący O rm owcy 
stolicy.

Po odegraniu hym nu na ro ­
dowego, re fe ra t w yg łos ił za­

stępca komendanta m iasta MO, 
m jr . K iry lu k .

Na zakończenie części o f ic ja l­
ne j odbyła się dekoracja K rz y ­
żam i Zasługi na jbardzie j zasłu­
żonych O rm owców Warszawy.

Zaćmienie słońca
(f) W  dn iu 25 lu tego nastąpi 

ca łkow ite  zaćmienie słońca. Pas 
zaćmienia (szerokości oko ło 270 
km ) będzie przebiegać od Za­
to k i G w ine jsk ie j poprzez A t­
la n tyk , w  okolicach rów n ika , 
przez Centra lną A frykę . A rab ię , 
Persję. Kazachstan (ZSRR). W  
Sem ipalatyńsku (ZSRR) zaćmie­
nie będzie widoczne całkow icie .

W  Polsce zaćmienie będzie w i­
doczne ty lk o  częściowo. Zacz­
nie się o godz. 9.51. Koniec za­
ćm ienia nastąpi o godz. 11.^4.

Gdy Polską rządz i ła  burżuazja

^  „ZB Ę D N I L U D Z IE “
W tych dniach w y d ru k o w a li­

śmy w „T ryb u n ie  L u d u " fo to­
kopię dokum entu z okresu d y k ­
ta tu ry  burżuazji — lis t kom en­
danta p o lic ji warszawskie j z 
1831 roku, k tó ry  na wzrost bez­
robocia i nędzy w  k ra ju  zarea­
gował na swój sposób, żądając 
dodatkowych karab inów  maszy­
nowych i zaczepnych granatów 
przeciw / bezrobotnym. Z b rod n i­
cza m entalność sanacyjnego 
po lic jan ta  była typowa dla  ca­
łego rządzącego wówczas Polską 
obozu, którego szefowie^ żądali 
„b ic ia  po mordzie“ . g roz ili tym  
że każą „powiesić albo rozstrze­
lać“ , i dawali „no. polic ję“ , k tó ­
ra strzelała dó bezrobotnych, 
pieniądze „spod serca“ *).

Podczas, gdy po lic janc i — po­
czynając od jakiegoś stupa jk i, 
k tó ry  kazał się zwać „panem 
kom endantem “ , aż do „pana 
p rem iera “ , którego Polska na­
zywała stupa jką  — podniecali 
się m yślą o granatach i k a ra b i­
nach maszynowych przeciw  bez­
robotnym . inny  oddział ludzi, 
pozostających na usługach b u r­
żuazji, tzw. uczeni, ekonomiści, 
snu li n iem n ie j dz ik ie  rozważa­
nia nad w ybrn ięc iem  z impasu 
la t kryzysow ych. Oczywiście 
jedn i i drudzy g ło w ili się ty lk o  
nad tym , ja k  położyć tam ę na ra ­
stającemu gn iew ow i mas p racu-

•) P rzy to c z o n e  w c u d z y s ło w ie  
s łow a  w z ię te  są z w y p o w ie d z i P i ł ­
sudsk iego , z a n o to w a n y c h  przez je ­
go p re m ie ra  S ła w o j a -S k ła d k o w s k ie - 
g<3 w „S trz ę p a c h  m e ld u n k ó w " .

Jerzy Hawicz

jących i n iepracujących — bo 
bezrobotnych.

M a ły  człow iek o w ie lk im  
nazwisku

Jednym  z tak ich  ludzi oddzia­
łu, oddelegowanego do „na uko ­
wego rozpracowania“  te j spra­
w y by! n ie ja k i Józef P on ia tow ­
ski, k rew ny ówczesnego m in i­
stra ro ln ic tw a , k tó ry  zyskał 
sm utną sławę swoją teorią 
„zbędnych lu dz i“  na wsi i  w  
mieście.

Z a jm ijm y  się b liże j jedną z 
w ie lu  książek Poniatowskiego, 
zatytu łow aną „P rze ludn ien ie  wsi 
i ro ln ic tw a “ , wydaną w  1935 r.o- 
ku. Pon ia tow ski stw ierdza, że 
w ciągu 3 lat, i czterech m iesię­
cy na wsi po lskie j p rzyb y ły  2 
m ilio n y  „zbędnych lu d z i“ , nie 
m ających z czego żyć, an i co 
robić.

O to dosłowny cyta t:
„C a ły  nadmiar ludności, u- 

trzymujący się z rolnictwa 1 za­
wodów pokrewnych, wynosił w 
dniu 9 grudnia 1931 nie mniej 
niż C.86 milionów osób, a w dniu 
1-go kwietnia 1935 r. nie mniej 
niż 8,89 milionów“.

Bagatela —. b lisko  9 m ilionów  
„zbędnych lu d z i“ ! Zbędnych — 
oczywiście w  w arunkach ustro ­
ju , w  k tó ry m  zacofanie ekono­
miczne k ra ju  sprzym ierzyło  się 
z rabunkow ą gospodarką u ty -  

' tu łow anych  i  n ieu tytu łow anych ,

k ra jo w ych  1 zagranicznych jego 
grabieżców.

Różne drog i proponuje Ponia­
tow sk i, by „rozładować“  wieś. 
Z a jm ijm y  się ty lk o  dw iema spo­
śród jego propozycji. Dotyczą 
one zmniejszania przyrostu na­
tura lnego i  sprawy em igracji.

Jak ograniczyć ilość 
urodzin  dzieci robotniczych  

i chłopskich?
Większość burżuazyjnych eko­

nom istów  gorzko biadoliła , z 
tego powodu, że w Polsce rodzi 
się dużo dzieci. Profesor Adam 
K rzyżanow ski ośw iadczył, że 
„obok zalet ludność nasza ma 
wady, z których największą jest 
lekkom yślność w płodzeniu dzie­
ci“. Prof. S tan is ław  R ych lińsk i 
żądał nawet ingerencji państwa, 
b.y zm niejszyć przyrost n a tu ra l­
ny, podnosząc, że „zagadnienie 
restrykcyjnej polityki ludnościo­
wej ma pierwszorzędne znacze­
nie“ . T rudno sobie wyobrazić, 
czego żądał ten dz iw ny p ro fe­
sor: czy n ie  m yś la ł sadzać 
do Berezy rodziców, k tó rzy  m ie­
lib y  np. w ięcej n iż dw oje  dzie­
ci?

„Nasz“  Pon ia tow ski godnie 
włącza się do szeregu polskich 
wyznawców „unowocześnionej“  
te o rii dawno zmarłego rea kcy j­
nego angielskiego pastora M a l- 
thusa. Pon ia tow ski pow iada: 
„Zmniejszenie przyrostu na czas 
pewien choćby... ułatwiłoby zna­
komicie akumulację kapitału i 
rozwój gospodarczy“.

W  tym  sęk! —■ Chodziło o 
akum ulację , to jest nagromadze­
nie  ka p ita łu  w  rękach k a p ita li­
stów i  obszarników.

A le  co zrobić z 9 m ilionam i 
„zbędnych“  na wsi i 'setkam i 
tysięcy „zbędnych“ , bo bezro­
botnych w  mieście? Do metod 
h im m lerow skiego gazowania sa­
nacja . jeszcze nie  doszła, „cha­
łupn icza“  metoda zabijan ia  bez­
robotnych przy pomocy ka ra b i­
nów  maszynowych i  zaczepnych 
granatów  nie rozw iązyw ała p ro ­
blem u — trzeba więc by ło  zna­
leźć inne metody.

Jedną z n ich m ia ło  być ogra­
niczenie urodzin  dzieci — l ik w i­
dacja „wady naszego ludu — 
nadmiernej i nieopatrznej mnoż- 
ności“ (Poniatowski),

Uwaga — P onia tow ski używa 
słowa: lu d .  N ie — naród za 
dużo rodzi, ale ty lk o  lu d .  To 
rob o tn ik  nie pow in ien mieć 
dzieci, to chłop nie pow in ien 
mieć dzieci — burżuazja nato­
m iast pow inna się mnożyć i  to 
jeszcze w ięcej n iż dotychczas — 
taką tezę staw ia pan P on ia tow ­
ski. Burżuazję Pon ia tow ski na­
zywa w swoistej te rm in o lo g ii 
„ in te lig e n c ją “  i  powiada, że is t­
n ie je  „niebezpieczeństwo dla 
ciągłości kulturalnej naszego 
społeczeństwa wskutek bezdziet- 
ności naszej inteligencji“.

Jak Pon ia tow ski zam ierzał 
przeprowadzić postu la t zm n ie j­
szenia przyrostu naturalnego 
wśród lu dz i pracy i powiększenia 
przyrostu wśród bu rżuaz ji — 
nie w iadomo. Może snuły m u 
się gdzieś w  podświadomości 
p ro je k ty  masowej s te ry lizac ji 
„zbędnych lu d z i“  — k to  wie? 
Toć h itle row ską  ustawę s te ry li-  
zacyjną w  te j samej książce na­
zwał ..zaledwie słabym półśrod­

kiem ze względu na w yjątko­
wość stosowania".

Jak w idz im y  — fa n ta z ji god­
ne j Streichera, Poniatowskiem u 
nie  zbrakło.

Natom iast zabrakło m ożliw o­
ści rea lizac ji' swych dz ik ich  p la ­
nów. N ie można więc kastrować 
chłopów i  robo tn ików , nie ma 
nawet rea lnych m ożliwości o- 
graniczania w  in ny  sposób p rzy­
rostu natura lnego — ja k  inaczej 
się pozbyć tych m ilionów  lu ­
dzi, k tó rzy  przecież jedzą
(mniejsza o to, ja k  jedzą,
m niejsza o to, że często giną z 
głodu), a nie p racu ją  dla panów, 
k tó rych  reprezentuje P on ia tow ­
ski.

Em igracja !

Planow o wysiedlać  
i w ynaradaw iać  robotników  

i chłopów!
„Stoję na stanowisku — po­

w iada Pon ia tow ski — że przy 
tej ostrości przeludnienia, które 
ma miejsce w polskim rolni­
ctwie, emigracja jest konieczno­
ścią nie tylko gospodarczą, ale 
i p o l i t y c z n ą “ (podkre­
ślenie — red.). In n y m i s łowy, 
jeże li nie pozbędziemy się w  
j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  
tych m ilion ów  „zbędnych lu d z i“ , 
może być z nam i kiepsko — 
ostrzega Pon ia tow ski k a p ita li­
stów i  obszarników. Bo tak  na­
leży rozumieć w łaśnie i  tak  ro ­
zum ia ł P on ia tow ski słowa o 
„politycznej konieczności“ em i­
grac ji.

I  tu ta j — ta k  ja k  przy  swoim 
neom altuzjanizm ie — P on ia tow ­
sk i byn a jm n ie j nie \jest odosob­
n iony wśród burżuazyjnych eko­
nom istów  w  Polsce. N ie było 
chyba k ra in y  na świecie, za­

padłej dz iu ry  na ja k im k o lw ie k  
kontynencie, k tó re j nie rozpa­
try w a lib y  pod aspektem em i­
g ra c ji z Polski „uczeni“  i  p o li­
tycy  burżuazyjne j Polski. A ie  
i na tym  odcinku Poniatowski 
stara się dołożyć swoje parę 
groszy, staw iając sprawę z fa ­
szystowskim  cynizmem.

Có tam  się cackać z jakąś do­
brow o lną em igracją  — państwo 
jest od tego, by wysiudać z P o l­
ski „zbędnych lu dz i“ ! Jeśli cho­
dzi o em igrację chłopów, Po­
n ia tow ski, k tó ry  ja k  diabeł 
święconej wody boi się zarzutu 
„tzw. gospodarki planowej“, tu ­
ta j jest gorącym zwolennikiem  
planowości, i  wyznacza państwu 
ro lę „akuszerki", któ ra  ma w y ­
da lić  z organizm u polskiego spo­
łeczeństwa zbędny płód.

No dobrze — ale m ógłby prze­
cie ktoś Poniatowskiem u „go rą ­
cemu pa trioc ie“  zarzucić, że Po­
lacy, wysiedlen i z Polski, s tra ­
cą łączność z macierzą, w ynaro ­
dowią się. i— No to co — od­
powie Pon ia tow ski — tym  le­
pie j, w łaśnie o to chodzi. Oni 
p o w i n n i  zerwać z po lsko­
ścią, w ynarodow ić się. W języ­
ku  p. Poniatowskiego to tw ie r ­
dzenie brzm i:

„Od takich wydarzeń jak  
masowe wydalanie robotników 
przy zlej koniunkturze, mógiby 
nas uchronić skutecznie bodaj 
jeden tylko środek: uzależnienie 
dopuszczenia emigracji w czasie 
dużego zapotrzebowania od ła ­
tw ej i szybkiej naturalizacji... 
Nie widzę możności poddawania 
podstawowego celu, którym jest 
uzdrowienie stosunków demo­
graficznych w Polsce b a r d z o  
p r o b l e m a t y c z n e m u  
c e l o w i  zachowania obywa­
telstwa polskiego na obczyźnie".

T ak i to pa trio ta  był pan Po­
niatow ski.

Ten którem u przysługuje  
pierwszeństwo

Czy Poniatowskiem u przys łu­
gu je prawo autorstwa tych po- i 
tw ornych  zamierzeń pozbycia j 
się — wszystko jedno ja k  — j  
m ilionów  chłopów i rob o tn i- j  
ków  polskich?

Nie. Poniatowski powtarza j  
ty lk o  swoim i słowam i to, co po- \ 
w iedzia ł już  k to  in ny  w  Polsce ! 
przed nim, Poniatówski — to i 
nieomal plagiator.

Nie powiemy od razu — kom u j 
naprawdę przysługuje prawo j  
autorstwa- N a jp ie rw  zacytujem y { 
słowa „w yna lazcy“  — którem u i 
przysługuje pierwszeństwo:

„Zmniejszenie podaży robotni­
ka w większości wypadków pod­
nosi znacznie zarobki. Trudno 
zrozumieć, dlaczego zmniejszę- j 
nie przyrostu ludności nie stało 
się sztandarowym hasłem robot- | 
nika“.

A w  innym  m iejscu:
„Polacy mnożą się szybciej od j 

Niemców“.
I  jeszcze w innym  m iejscu:
„Dziwię się, że narody zagro­

żone płodnością swych sąsia­
dów. nie użyją sum przeznaczo­
nych na szpiegostwo, na propa- i 
gandę ncomaltuzjanizmu w pań- i 
stwach przyległych“.

Któż to ta k i radził Niemcom, 
mnożącym się w o ln ie j od Pola­
ków , używać sum przeznaczo­
nych na szpiegostwo, na propa­
gandę neom altuzjanizm u w  P o l­
sce?

Człowiek dobrze w  Polsce
znany.

Nazwisko: Adam Doboszyńskł.
Zawód: n iem iecki szpieg, ska­

zany przez po lsk i sąd na karę

śm ierci za szpiegostwo na rzecz 
h itle ryzm u, a potem na rzecz 
w yw iadu  am erykańskiego.

Książka, z k tó re j cy tu jem y: 
Adam  Doboszyński, — Szlakiem  
Malthusa.

M iejsce i  data w ydania książ­
k i:  K ra kó w  — 1928.

Kom entarze: zoyteczne.

Odpowiedź
chłopki

z B iałostocczyzny

Dziś w Polsce nie ma „zbęd­
nych lu d z i“ . Z w y ją tk ie m  chy­
ba Poniatowskich, Doboszyń- 
skich i ich mocodawców. O n i  
są rzeczywiście zbędni. D aw n i 
„zbędni ludzie“  odpow iada ją 
dziś tym , k tó rzy  w  im ię  obcych 
interesów snu li p lany wyn isz­
czenia m ilionów  ludzi pracy w  
Polsce i ich dzieci. Jako jedna 
z pierwszych zabrała głos w  dy ­
skusji kons ty tucy jne j w  „T ry ­
bunie L u du “  E lw ira  Radkiewicz, 
chłopka z B iałostocczyzny, m a t­
ka ośmiorga dzieci. Je j dzieci 
uczą się i pracują, ona sama 
rów nież uczy się na kursach ko ­
respondencyjnych. E lw ira  Rad­
k iew icz powiedziała:

„Któż by to pomyślał, że 
przyjdą takie czasy dla ludu 
pracującego, że taka zwykła  
chłopka będzie się mogła uczyć 
w szkole średniej? A!e przysz­
ły. właśnie że przyszły, na złość 
podżegaczom wojennym, którzy 
by chcieli, by u nas znowu była 
ciemnota, nędza i wyzysk. Ále 
my tego. cośmy zdobyli, nie po­
zwolimy sobie wydrzeć panom 
z Ameryki. Będziemy swego do­
robku bronili“.

I  po tra fią  obronić. Bo oni są 
Polsce Ludow ej niezbędni i  
Polska Ludowa jest im  niezbęd­
na.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
2 mistrzostw łyżwiarskich Warszawy

Zawodu łyżw iarsk ie  o mistrzoshco Warszawy w  jeździe f igu ­
rowej. które odbywały  się w  dniach 20—21 lutego br. na lodo­
w isku  CW KS zgromadziły na starcie czołowych zawodników  
stolicy. Zaiuody zostały przerwane w drug im  dn iu z powodu  
złych w arunków  atmosferycznych. Na zdjęciu: członkin i kadry  
narodowej Jadwiga Dąbrowska w  c h w i l i  w ykonywan ia  ćwti- 

czeń dowolnych  F o to  c a f

Zakończenie mistrzostw  
narciarskich C R ZZ

Z A K O P A N E . W  o s ta tn im  d n iu  m i­
s trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  C R Z Z  o d b y ł 
się b ieg  na 30 km , o raz  s k o k i o tw a r ­
te . Do b ie g u  zg łoszonych  b y ło  43 
z a w o d n ik ó w , u k o ń c z y ło  35.

W y n ik i  te c h n ic z n e : 1) D ą b ro w s k i 
(W łó k n ia rz )  2:09,41. 2) Dobosz (G ó r­
n ik )  2:13,33, 3) Z u b e k  (K o le ja rz )  
2:17,53.

W  k o n k u rs ie  s k o k ó w , ro z e g ra n y m  
n a  d uże j s ko czn i na K r o k w i,  w y ­
n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e : 1) R e k u c k l 
(S p ó jn ia ) — s k o k i 52, 57, 58 m , no ta  
— 295,5; 2) M a ru s a rz  A n d rz e j (K o ­
le ja rz )  — 49, 58, 58,5 n o ta  — 290,2;

3) Ś w ie rk  (U n ia ) — 50,5, 55. 54, no ta  
— 278; 4) N o g o w c z y k  (S ta l) — 50,5, 
53, 56, no ta  — 277.5; 5) G u tt-S z c z e r-  
ba (U n ia ) — 50. 53. n o ta  — 276,1.

Poza k o n k u rs e m  s ta r to w a li za­
w o d n ic y  C W K S . w ś ród  k tó ry c h  n a j­
d łu ższy  s k o k  d n ia  60 m  m ia ł Jan 
K u la

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji  m is trz o s tw  
n a rc ia rs k ic h  C R Z Z  z w y c ię ż y li za­
w o d n ic y  ZS K o le ia rz  — 1.306 p k t. 
p rzed  O g n iw e m  — 949. S ta ła  — 683, 
U n ią  — 653 i  S p ó in ia  — 564. Dalsze 
m ie jsca  z a ję ły  z rzeszen ia ; G ó rn ik , 

1 W łó k n ia rz  i B u d o w la n i.

Mistrzostwa narciarskie ZS Gwardiaii
Z A K O P A N E . W  p ie rw s z y m  d n iu  

c e n tra ln y c h  m is trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  
ZS  G w a rd ia  o d b y ł się s la lo m  spe­
c ja ln y  k o b ie t i  m ężczyzn. S ta r to ­
w a ło  6 k o b ie t, u k o ń c z y ło  b ie g  5. 
T ra sa  s la lo m u  k o b ie t m ia ła  d łu ­
gość 450 m , p rz y  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń  
180 m. Na tra s ie  u s ta w io n y c h  b y ło  
35 b ra m e k . Za p odstaw ę  o b licze ­
n ia  s łu ż y ła  sum a 2 p rze ja zd ów . 
■W yniki te c h n ic z n e : 1) Czech (Z a ­

ko pa n e ) — 1:28; 2) C ho d a k  (Z a k o ­
pane) — 1:38.2; 3) D ere b o n  (Z a k o ­
pane) — 2:06.2.

T rasa  s la lo m u  m ę żczyzn  m ia ła  
530 m  d łu g o śc i p rz y  ró ż n ic y  w z n ie ­
s ień 215 m . Na tra s ie  u s ta w io n y c h  
b y ło  45 b ra m e k . S ta r to w a ło  35, u - 
k o ń c z y ło  31 z a w o d n ik ó w . 1) S tanco  
(Z akopane ) — 1:40.06: 2) M ira n o w -
s k i (Z a ko pa n e ) — 1:44,1; *J) M ąka
(Z akopane ) — 1:46,2.

Motocyklowy raid zimowy okręgu 
warszawskiego

W  n ie d z ie le  24 b m . o d b y ł s ię  w  
W a rsza w ie  I  Z im o w y  M o to c y k lo w y  
R a id  P o k o ju  o k rę g u  w arsza w sk ie g o . 
N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  63 z a w o d n ik ó w .

W  poszczegó lnych  k a te g o ria c h  
z w y c ię ż y li:  125 ccm  — G ib le w s k i 
(C W K S ). 250 ccm  — M a rc z e w s k i 
(G w a rd ia ), 350 ccm  — Ś w id e r 
(C W K S ), ' 500 ccm  — W y try k o s z  
(W o js k o w a  A k a d e m ia  T e ch n iczn a ). 
W y try k o s z , ja d ą c  n a  m o to c y k lu

p ro d u k c ji  ra d z ie c k ie j M-T2, p o k o ­
n a ł m . in . znanego  ra id o w c a  S za r- 
lego.

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j z w y c ię ­
ż y ł C W K S  p rzed  G w a rd ia  1 K o le ­
ja rze m ,

Po ra id z ie  ro z e g ra n y  zo s ta ł na 
P la c u  Z w y c ię s tw a  s la lo m  m o to c y ­
k lo w y .  w  k tó r y m  z w y c ię ż y ł M a r­
cze w sk i (G w a rd ia ).

Bojerowe mistrzostwa Polski
G IŻ Y C K O . W  G iż y c k u  o tw a r te  zo- | tóg  z ca iego k ra lu .  W  p o n ie d z ia łe k  

s ta iy  b o je ro w e  m is trz o s tw a  P o ls k i. | n a s tą p i s ta r t  do b ie g ó w  p o łf in a ło -  
W  zaw odach b ie rze  u d z ia ł 36 za- I w y c h .

Przeciw  „am erykańskiem u  
sty low i*4 w  sporcie

„Co rok państwa europejskie ; przeciwników kijam i, rzucając 
płacą w ciągu trzech miesięcy się na nich z pięściami, prowo- 
za utrzymanie drużyn am ery- j  kując awantury, ^
kańskich w okresie ich pobytu Nawet reakcyjny „Sport nie 
w Europie. Drużyny te co rok mógł ukryć przed społeczeń- 
przyjeżdżają do Europy po to, stwem szwajcarskim faktu or- 
by przygotować się do startu dynarnego, łobuzerskiego zaeho- 
w hokejowych mistrzostwach wania się hokeistów’ USA na 
świata lub igrzyskach olim pij- lodowiskach Norwegii. Musiał 
skicła. zająć stanowisko takie, jakie

i „ń r ła t  łak oznnv za ko- setki tysięcy Europej-

^ n ^ z ^ t e “ 6 " i S H S K E :
W  ja k im  celu w lęc sprowa j Wym przyk ładem  am erykań- 

dza się te drużyny? Czy ty lk o  gjl jeK0 g ty lu  życia, 
po to, aby k ilk u  ludz i rob iło  na

skiego stylu życia.
W  podobny, jeszcze bardziej 

brutalny sposób rozegrali swój 
mecz Amerykanie z Polską. 
I  tutaj doszło do ordynarnej 
prowokacji, do pobicia kijem  
bramkarza polskiego Szlenda- 
ka. do pokrwawienia Wróbla 
ciosami pięści. Widzowie tego

. . ------ --------- --- i spotkania oburzeni byli zacho-
Przecież właśnie „sportow- waniem się amerykańskich ho- 

>w“ amerykańskich spotyka- j  keistów. Po meczu, kiedy Atne- 
ly normalnie w nocnych loka- | rykanie odmówili pożegnania 

, . 1 - !S----- -*• ! -  g]ę z hokeistami polskimi, na

;ym dobry interes? Kiedy w re- 
¡zcie Międzynarodowa Eiga Ho- 
ieja na Lodzie będzie miała 
•dwagę jasno i wyraźnie po­
siedzieć tym panom, że bardzo 
¡hętnie sprowadzi ich do Eu- 
•opy, jeśli zachowywać się bę- 
lą jak sportowcy

Koszykarze łódzk ie j Spójn i po zwycięstwie 
nad krakow ską Gwardią, zapewnili sobie

ty tu ł m istrza lig i-
Spójnia Łódź pokonała w 

K rako w ie  G w ard ię  K rakó w  
48:47 (22:19). Najlepszym i za­
w odn ikam i wśród łodzian b y li 
P rzyw arsk i oraz Kasiński, przy 
czym ten osta tn i zdobył n a j­
większą ilość (19) punktów . M i­
mo przeciętnego na ogół pozio­
mu, mecz b y ł bardzo ciekawy i 
em ocjonujący, gdyż prowadze­
nie zm ienia ło się k ilk a  razy. W 
ostatn ie j m inucie  gry  G ward ia 
nie w ykorzysta ła  3 ko le jnych 
rzutów  osobistych, tracąc szan­
se na zwycięstwo.

W drużynie G w ard ii w y ró żn i­
l i  się A r ie t oraz B a rtik , na jlep ­
szy strzelec sw oje j drużyny, 
zdobywca 17 pkt.

*
Poznański K o le ja rz  w yg ra ł po 

dogrywce z W łókn iarzem  łódz­
k im  59:56 (33:29). Mecz rozegra­
ny został w  Łodzi.

W  no rm a lnym  czasie w yn ik  
b rzm ia ł 51:51. W  dogrywce go­
ście w ykaza li lepszą kondycję  
i b y li bardzie j opanowani. Gra 
była równorzędna przez cały 
okres spotkania. Z drużyny 
zwycięskie j w yróżnić należy 
Grzechowiaka, u pokonanych 
Janczyka.

A
K ole ja rz  O strów  pokonał w 

Poznaniu O gniwo K rakó w  po 
dogrywce 36:35 (19:7). W  n o r­
m alnym  czasie w y n ik  brzm ia ł 
29:29. Najw iększą ilość punk­
tów  dla K ole jarza zdobył No­
w acki (12), dla O gniwa Banaś, 
k tó ry  zdobył rów nież 12 punk­
tów.

&
AZS Warszawa pokonał zde­

cydowanie Spójn ię Gdańsk 80:42 
(43:21). Mecz odbył się w  sto­
licy. A kadem icy m ie li przewa­
gę przez cały czas spotkania. 
N a jw ięce j punk tów  dla A ZS -u

Tołkaczewski bije 
rekord Polski 

na 100 m sl. dow.
W R O C Ł A W . N a p ły w a ln i we 

W ro c ła w iu  ro ze g ra n y  zosta ł to w a ­
rz y s k i m ecz p ły w a c k i m ięd zy  m ie j­
sco w ym  O g n iw e m  a G w a rd ią  z K a ­
to w ic . W  czasie ty c h  za w o d ó w  u- 
zyska no  szereg d o b ry c h  w y n ik ó w .

B ezpośredn ie  s p o tk a n ie  dw óch  
na jszyb szych  p ły w a k ó w  w  Polsce 
T o łk a c z e w s k ie g o  i  P ro c ia  za ko ń czy ­
ło  się z d e cyd o w a n ym  zw yc ię s tw e m  
T o łka cze w sk ie g o . k tó r y  u z y s k a ł na 
100 m s ty le m  d o w o ln y m  czas 1:C0,2 
u s ta n a w ia ią c  n o w y  re k o rd  P o N k i. 
W y n ik  ten  jest lepszy o 0.2 sek. od 
do tychczasow ego  re k o rd u  B o ch eń ­
sk iego . P roce l m ia ł czas 1:04.3.

B a rdzo  dob rze  popłvr»eła  ró w n ie ż  
B em ow na  u z v s k u ją c  na 100 m st 
d o w o ln y m  1:15.5

zdobyli: Procholec — 22 i  K u ­
charski — 15. D la S pó jn i F lo r- 
kow sk i — 11.

T A B E L A
1) S p ó jn ia  Ł ód ź 17 15 904:728
2) G w a rd ia  K r . 16 10 764:657
3) C W K S 15 9 840:722
4) O g n iw o  K ra k ó w  16 9 688:690
5) A Z S  W -w a 17 9 778:793
6) W łó k n . Ł ód ź 17 7 807:792
7) S ta l P oznań 16 7 710:726
8) K o le ja rz  O s trów 15 7 639:663
9) K o le ja rz  P oznań 16 6 661:740

10) K o le ja rz  W -w a 16 5 732:821
11) S p ó jn ia  G dańsk 15 4 596:774

*
W  fina ło w ym  spotkaniu o m i­

strzostwo Polski w  koszykówce

kob ie t Spójn ia (Warszawa) po­
konała K o le jarza  (Warszawa) 
43:38 (26:25).

Spotkanie stało na słabym  po­
ziomie. Spójn ia była zespołem 
lep ie j przygotow anym  technicz­
nie  i  kondycyjn ie . K o le ja rz  nie 
w y trzym a ł spotkania k o n d ycy j­
nie. P unk ty  dla Spó jn i zdobyli 
Rogowska 15, K ow alczyk 9, W o­
jewódzka 7, Pachlowa 6, Parsz- 
n iak  4, i Dziak 2. D la K ole jarza 
W ikarska 22, Jaźnicka 6, P ie­
chotka 4 oraz L o t i  Wereszew- 
ska. po 3.

W  drug im  fina ło w ym  spotka­

n iu  G w ard ia  (K raków ) zwycię­
żyła AZS (Warszawa) 58:35 
(27:22).

Spotkanie stało na przecięt­
nym  poziomie. W  G w ard ii n a j­
lep ie j zagrały Łaptaś, k tó ra  zdo­
była 18 pkt., M atu la  — 16 pkt,., 
oraz M am ińska — 8 pkt. W AZS 
w yróżn iła  się Czopkówna — 11 
pkt. i Deręgowska 8 pkt.

T A B E L A

1. S p ó jn ia  W -w a  5 4 232:193
2. G w a rd ia  K r .  5 4 197:174
3. K o le ja rz  W -w a  5 1 196:211
4. A ZS  W -w a  5 1 196:243

W S T O L I C Y

Piękna słoneczna pogoda ożywiła parki 
i ogrody Warszawy

Piękna, słoneczna pogoda, ja ­
ka panowała w  dn iu w czo ra j­
szym w  W arszaw ie w yciągnę­
ła  na place i u lice sto licy ty ­
siące mieszkańców. M im o, że 
w  parkach i ogrodach warszaw­
skich by ło  jeszcze dość mo­
k ro  i nie wszędzie zn ikną ł śnieg, 
panował w  n ich rów nież duży 
ruch. Sięgająca 10 stopni tem ­
peratura pozwoliła w ie lu  w a r­
szawiakom. na zaczerpnięcie 
świeżego pow ietrza na ławach 
ogrodów i parków.

W ielu m ieszkańców s to li­
cy spacerowało wzdłuż M a r­
szałkowskie j D zie ln icy M iesz­
kan iow ej, podziw ia jąc o lb rzy ­
m i postęp robót budow lanych 
w 't e j  części miasta.

W godzinach popo łudniow ych 
setki m ieszkańców sto licy  wzię­
ły  udzia ł w  imprezach i kon ­
certach zorganizowanych przez 
w ydz ia ł k u ltu ry  P rezyd ium  
St. R. N. (i)

Znikają zwały brudnego śniegu

W przedostatnim dniu Igrzysk Olimpijskich 
hokeiści CSR pokonali Szwecję 4 :0

OSLO. W niedzielę 24 bm. od­
by ł się na skoczni w  Holm en- 
kollen, w  obecności ok. 100 tys. 
w idzów, o tw a rty  konkurs sko­
ków. S tartow ało  44 zaw odni­
ków. M istrzem  o lim p ijs k im  zo­
stał Norweg Bergmann. W  p ie r­
wszej szóstce znalazło się 3 
Norwegów.

W y n ik i techniczne: 1) Berg­
mann (Norwegia) — skoki 67,5 
i 68, ńota 226 pkt., 2) F a lkan- 
ger (Norwegia) — 68 i 64 m, 
nota 221,5, 3) Holströem  (Szwe­
cja) — 67 i 65,5 m, nota 219,5, 
4 i 5 miejsce za ję li ex aequo 
Naes (Norwegia) — 63,5 i  64,5

oraz B rutscher (Niemcy zach.) 
— 66,5 i 62,5 m. Obaj o trzym a li 
notę 216,5, 6) Hoel (Norwegia) 
66,5 i 63,5, nota 215.5,

Polacy za ję li następujące 
m iejsca: 24 — Wieczorek. 60,5 
i  60,5, nota 191, 27 — M arusarz 
S tan is ław  59 i 60,5 m, nota 189, 
33 — W ęgrzynkiew icz — 60.5 
i  58,5, nota 185, 39 — T a jner 
57 i 56,5 m, nota 178.

W o lim p ijs k im  tu rn ie ju  ho­
ke jow ym  USA zrem isowały z 
Kanadą 3:3 (0.2, 2:1, 1:0),
Szwajcaria pokonała N iem cy za­
chodnie 6:3 (1:1, 3:1, 2:1), a 
CSR po p ięknym  meczu poko­

nała Szwecję 4:0 (2:0, 2:0, 0:0). 
T ak w ięc I  miejsce zajęła K a ­
nada. przed USA. O brązowy 
medal walczyć będą w dodat­
kow ym  meczu CSR i Szwecja, 
k tóre w dotychczasowych spot­
kaniach uzyskały identyczną 
ilość punktów .

Spotkanie hokejowe Polska — 
Norwegia zostało z powodu od­
w ilży  odłożone na poniedzia­
łek 25 bm. Spotkanie to roze­
grane zostanie na lodow isku w 
•Tordal A m fi W razie zwycię­
stwa nad Norwegią, drużyna 
polska zajm ie w  tu rn ie ju  szó­
ste miejsce.

Wczorajsza niedziela up łynę­
ła w W arszawie pod znakiem  
wzmożonej w yw ózk i zwałów  
śniegu i porządkowania p la­
ców i ulic. Na apel Prezydium  
St, R, N. stanęły do pracy dzie­
s ią tk i kom ite tów  blokow ych we 
wszystkich n iem al dzielnicach 
miasta.

G łówne a rte rie  kom u n ika cy j­
ne sto licy ob ję te b y ły  akcją 
centra lną, kie row aną przez P re­
zyd ium  St, R. N. W akc ji wzię­
ło udzia ł ponad 2500 osób, p ra­
cow ników  z różnych zakładów 
pracy i studentów uczelni w a r­
szawskich oraz żołn ierzy WP. 
Przy wywózce śniegu pracowa­

ło 280 samochodów i 215 fu rm a ­
nek. W ywożono śnieg z u lic : 
G ró jeck ie j, Tow arow e j, Z ie le - 
nieckiej,- Świerczewskiego, al. 
Jerozolim skich.

Na szczególne podkreślen i« 
zasługuje w yda jna praca p ra­
cow ników  z b iu r, i w ydz ia łów  
P rezydium  St. R. N,, k tó rzy  za­
trudn ien i przy w yw ożeniu śnie­
gu z ul. Z ie len ieck ie j w 100 
procentach w ykona li zaplano­
wane roboty. O fia rn ie  rów nież 
pracow ali żołnierze WP.

Dziś i w dni następne akcja  
wywożenia śniegu i porządko­
wania u lic  prowadzona będzi# 
nadal. (ig)

Racjonalizatorzy Pragi-Poludnie radzą

Z kra ju  w  k ilku  zdaniach
P O Z N A N . L e k k o a tle ty c z n e  m i­

s trzo s tw a  o k rę g u  p oznańsk iego  w  
k a te g o r i i  se n io re k  i  ju n io ró w  z g ro ­
m a d z iły  na s ta rc ie  153 z a w o d n ic z k i 
i z a w o d n ik ó w . W śród  k o b ie t n a j­
lepszy w y n ik  u zyska ła  L e rc z a k ó w - 
na (A Z S ), k tó ra  w  b ie g u  na 80 m 
w y n ik ie m  10,6 sek. w y ró w n a ła  re ­
k o rd  P o ls k i w  h a li.

N ie sp o d z ia n kę  s p ra w iła  H a jd ro w - 
ska (A Z S ), w y g ry w a ją c  w  b ie g u  na 
500 m  p rzed  sw o ją  ko le ż a n k a  k lu ­
bow ą  W o jd a n ó w n ą  w  czasie  1:32,8 
m in .

&
G D A Ń S K . W  n ie d z ie le  24 bm . za­

k o ń c z y ł się w  G da ń sku  o g ó ln o p o l­
s k i z im o w y  tu r n ie j  te n is o w y . Z w y ­

cięzcą tu r n ie ju  zosta ł R adzio , k tó ry  
w  f in a ło w y m  s p o tk a n iu  p ok o n a ł 
N ie s tro ja  6:4, 6:4.

W  grze  p o d w ó jn e j p ie rw sze  m ie j­
sce zd ob y ł a para  R adzio  —K w ia te k , 
z w y c ię ż a ją c  w  fm a le  pa rę  B e łd o w - 
s k i — O le .jn iszyn  4:6. 6:3. 6*2. N a j­
lepszym  na k o rc ie  b y ł R adzio.

P oz iom  tu r n ie ju  b y ł  na ogó ł do ­
b ry . S zczegó ln ie  dob rze  w y p a d li 
m łod z i z a w o d n ic y  w a rsza w scy  — 
R adzio, P io tro w s k i i K w ia te k .

&
T rz y d n io w e  fin a ło w e  ro z g ry w k i o 

p u c h a r P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j, 
rozegrane  w  B ie ls k u , s ta ły  na s ła ­
b y m  p oz io m ie . P u c h a r zd ob y ła  bez 
p o ra ż k i d ru ż y n a  C W K S  W arszaw a.

N a ile p s z v m i z a w o d n ik a m i ro z g ry ­
w e k  b y li :  G o lis ie w ic z  (C W K S ), Ł u ­
czak (A Z S  W arszaw a) i  W ito ld  M a­
lis z e w s k i (G w a rd ia  W ro c ła w ).

O stateczna ta b e la  f in a ło w y c h  roz-
g ry  w e k :
1) C W K S  W arszaw a — 3:0 9:5
2) G w a rd ia  W ro c ła w — 2:1 8:4
3) A ZS  W arszawa. — 1:2 5:7
4) G w a rd ia  W arszawa — 0:3 3:9

&
K A T O W IC E . R o zg ryw a n e  od  23 

bm . na T o rk a c ie , p rz y  u dz ia le  6 
d ru ż y n , m is trz o s tw a  h o k e jo w e  ZS 
G ó rn ik , w y ło n iły  w  n ie d z ie le  f in a ­
lis tó w , k tó r y m i z o s ta ły  zespo ły  Ja ­
n o w a  i  K a to w ic .

Staraniem  K om ite tu  D z ie ln i­
cowego PZPR P raga-P o łud­
nie odbyła się, 22 lutego, w 
św ie tlicy  Zakładów  W y tw ó r­
czych Urządzeń Telefonicznych, 
dzieln icowa konferencja rac jo ­
na liza torów , poświęcona w ym ia ­
nie doświadczeń.

Referat o dotychczasowych 
zdobyczach i  zadaniach na p rzy­

szłość dla rac jona liza torów , w y ­
g łos ił d y re k to r . W arszawskiej 
F ab ryk i M otocyk li, tow. Las­
kowski.

Po dyskusji, k tó ra  w całej 
pe łn i w ykazała pożyteczne s tro ­
ny te j kon fe renc ji, postanowio­
no w przyszłości urządzać rów ­
nież rac jona liza torsk ie  narady 
branżowe. (w)

Trasa tro lie y k s o w  na Czerniakowskiej 
zostanie wyasfaltowana

Tnrvslvka w zimie

I I liga pięsciars k a
W ro zeg ra n ych  w  n ie d z ie lę  24 bm. 

s p o tka n ia ch  o m is trz o s tw o  I I  L ;g : 
B o k s e rs k ie j p a d ły  n as tę pu jące  w y ­
n ik i :

W e W ro c ła w iu  C W K S  I I I  p okona ł 
G ó rn ik a  12:8 W B ie ls k u  O g n iw o  
z w y c ię ż y ło  K o le ja rz a  I I  11:9. K o le - 
ia rze  o d d a li 6 p u n k tó w  w a lk o w e ­
rem . W P oznan iu  G w a rd ia  I I  p o ­
k o n a ła  S ta l I I  16:4.

W e W ło c ła w k u  so o tk a n ie  U n ia  — 
S p ó jn ia  n ie  doszło  do s k u tk u .

Eliminarijiiy turniej 
hokeistów

K A T O W IC E  W da lszym  ciągu 
tu r n ie ju  e lim in a c y jn e g o  h oke is tó w  
o we.iście do f in a łu  te g o roczn ych  
m is trz o s tw  P o ls k i p a d ły  następu- 
iące  w y n ik i :  S p ó in ia  — A ZS  3:2 
(0:1, 2:1. 1:0). S ta l -  S p ó in ia  4:8 
(0:3, 2:4. 2:1).

Na czele ta b e li z n a id u ja  sle 
G w a rd ia  i S n ó m ia . k tó re  w dw óch 
g rach  z d o b y ły  4 p k t Wczasów-cze podczas jednej z wycieczek w  okolicach Karpacza F o lo  C A F

W odpowiedzi na słuszną krytykę 
pracy Sekcji Żeglarstwa GKKF

ach i kabaretach, pijanych i a 
canturującyoh się. W  nocy pi- 
ą. a w dzień pokazują taki ho- 
;ej, w takim wydaniu, że ie- 
dej, by pozostawili go za ocea- 
lem. Nie chcemy am erykan- 
kich „kill him “ (zabij go) na 
laszych lodowiskach“.

Ten fragment z artykułu za- 
nieszczonego w reakcyjnym  
czasopiśmie szwajcarskim
.Sport“, napisany został po me­
czu, w którym hokeiści USA  
ipotkali się ze Szwajcarią, uży­
wając przy tym najbardziej or- 
lynarnych metod gry, bijąc

widowni rozległy się okrzyki 
„USA go home". Tak oceniła 
postawę Amerykanów sportowa 
opinia Norwegii, podobnie mu­
siał ją  ocenić zurychski „Sport".

Teraz nadeszła kolej na M ię­
dzynarodową Ligę Hokeja na 
Lodzie. W adze tej organizacji 
muszą ocenić właściwie anty- 
sportowe wybryki hokeistów a- 
merykańskirh i z oceny tej wy­
ciągnąć konkretne wnioski. A - 
merykańskiego stylu życia w 
sporcie nie można dłużej tole­
rować. (B)

Korespondenci spor tow i piszą

Sportowcy kopalni Miethowice czekają 
na przydział sali

V o k re s ie  le tn im  s e kc je  s p o rto w e  
e c h o w ic k ie g o  „ G ó r n ik a “  n a le ż a ły  

n a jż y w o tn ie js z y c h . O becn ie  d ą ­
sie Zauw ażyć zu p e tn y  zas tó i w  

i p ra c y  Sa to  s e kc je : p iłk a rs k a , 
kse rska , g ie r s p o r to w y c h , p in g - 
ngow a  i szachowa, 
ra k ie  sa tego p rz y c z y n y ?  
t i lk a k r o tn ie  k o p a ln ia  M ie c h o w i-  

i k o to  sp o rto w e  z w ra c a ły  sie z 
ośba do M ie js k ie j R ady N arodo - 
M o p rz y d z ie le n ie  D om u  L u d o - 
;go w  ce lu  ro z w o ju  p ra c  k u ł-  
ra ln o  - o ś w ia to w y c h  na sw o im  
k ła d z ie  p racy . N ie s te ty , k o ło  spor- 
ive zrzeszen ia- „ G ó r n ik “ . św ie tH - 

Z M P  o raz  o rk ie s tra  n ie  m a ja  do

te.) p o ry  o d p o w ie d n ie g o  lo k a lu  d la  
p rz e p ro w a d z a n ia  p ra c  k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w y c h  M ir ro ,  że ko p a ln ia  
M ie c h o w ic e  zw ra c a ła  się tu ż  od 
d aw n a  z p rośba o p rz y d z ie le n ie  
„D o m u  L u d o w e g o “ , zos ta ł on je d ­
n a k  o d d a n y  do u ż y tk o w a n ia  e le k ­
t r o w n i w  M ie c h o w tca ch  t „  św iec i 
p u s tk a m i.

P ra c o w n ic y  nasze j k o p a ln i p ra ­
gną, a b y  o t-w a rły  się b ra m y  tego 
gm achu  i n a p e łn i ły  się  m łodz ieżą  
g órn icza , k tó ra  po ciężkie .) p ra c y  w 
p od z ie m ia ch  z n a jd z ie  tu  ro z ry w k ę  
i w y p o c z y n e k .

JA N  B R Z E N S K I 
K opaln ia M iechow ice

Prezyd ium  Sekcji Żeglarskie j 
G K K F  szeroko przedyskutowa­
ło  zamieszczony w  numerze 28 
„T ry b u n y  L u d u “  a rty k u ł kpt. 
Pastuszuka, zastępcy k ie ro w n i­
ka dzia łu  szkolenia L ig i M o r­
skie j pt. „B ra k  w łaściw ej 
współpracy Sekcji Żeglarstwa 
G K K F  z L igą M orską“ .

W odpowiedzi na ten a rty k u ł 
prezydium  Sekcji Żeglarstwa 
st ńerdza, że w pracy sekcji po­
pełniono w ie le  błędów.

Faktem  jest, że Sekcja w iele 
spraw za ła tw ia ła  w  sposób b iu ­
rokra tyczny, że am atorskie bu­
dow n ictw o jachtowe, szczegól­
nie popierane przez Ligę M o r­
ską, nie by ło  odpowiednio k ie ­
rowane przez Sekcję Żeglarską.

P rezydium  Sekcji nie doce­
n ia ło  ro li L ig i M orsk ie j, która 
swym  zasięgiem obejm uje 
znaczny procent ogólnego szko­
lenia wodnego i  dlatego zda­
n i .- L. M. pow inno być bardzo 
poważnie wzięte pod rozwagę. 
I w  te j spraw ie sygnałem a la r­
m ow ym  stał się, k ry tyczny  a r­
ty k u ł w  „T ry b u n ie  Lu du “ .

Źródła  błędów

Zadowalanie się ta k im i czy 
in nym i dotychczasowymi osiąg­
nięciam i, było  samouspokaja- 
niem  się* k tóre prowadziło do 
ślepoty ma odcinku obecnych 
potrzeb żeglarstwa. To b y ł za­
sadniczy błąd, do którego źró­
deł trzeba by ło  dotrzeć, gdyż 
pociągał on za sobą w iele in ­
nych.

Pi ar wszy m źródłem błędów 
była zła praca ak tyw u  spo­
łecznego, na k tó rym  się Sek- 

’ cj Żeglarstwa przede wszyst­
k im  opiera. N iem al wszyscy 
aktyw iśc i tra k to w a li swą p rą­
ci- w  SŻ jako dorywczy, mało 

„n y  obowiązek.
Ten stosunek do spełnianej

pracy prow adził do zaniedby- 
nia ważnych i p ilnych  spraw, 

do przew lekania decyzji, od­
kładania ich na później, p ro ­
w adz ił do tego, że działalność 
Sekcji Żeglarstwa k u la ła - i by ­
ła przedm iotem  stałych narze­
kań nie ty lk o  zresztą L ig i M o r­
skiej.

Taka opieszałość prowadziła 
z k r ie i do b iu ro k ra c ji, do zby­
tecznej często fo rm a lis tyk i, w 
k tó re j grzęzło i pozornie tra c i­
ło swą wagę w iele istotnych 
spraw.

Dlaczego tak się działo? Czyż 
nie by ło  w  .prezyd ium  SŻ lu ­
dzi, k tó rzy  p o tra filib y  wska­
zać wcześniej w łaściw ą drogę, 
k tó rzy  b y ' w łasną pracą po tra ­
f i l i  pokazać swym  tow arzy­
szom pracy społecznej w łaśc i­
w y s ty l pracy?

M a rtw e  dusze
Tacy ludzie b y li; jednocze­

śnie dz ia ła ły  jednak i inne 
siły. Do ak tyw u  żeglarskiego, 
jak  rów nież i do prezydium  
dostało się w ie le „m artw ych  
dusz1. Stan liczebny ko lek ty ­
wu b y ł w  stosunku do ilości 
n i ”  ’ rdzo szczupły, a więc 
na wszystkich trzeba było na­
łożyć pewne obow iązki. T ym ­
czasem, w ie lu  członków pre­
zydium  w ype łn ia ło  te obowiąz­
ki żle, niestarannie, albo ich 
nie w ype łn ia ło  wcale. W ielu 
przychodziło jedyn ie na zebra­
nia. a i to nie na wszystkie. 
N iektórzy nie pokazyw ali się 
wcale. B y li to g łów n ie dawni 
członkowie Yach tk lubu, dawni 
ak tyw iśc i Polskiego Zw iązku 
Żeglarskiego, ludzie  w ychowa­
ni w  duchu sportu burżuazyj- 
nego, sportu elitarnego, i d la ­
tego nie m ogli, wręcz nie chcie­
li w idzieć żeglarstwa jako spor­
tu masowego, nie udostępniali

i nie popu laryzow a li go wśród 
szerokich mas ludzi pracy.

T ak i stan rzeczy trw a ł bar­
dzo długo. Członkowie p a rtii i 
bezpa rty jn i ak tyw iśc i Sekcji, 
nie zawsze p o tra f ili przełamać 
e lita ryzm  i panujące wstecz- 
nictwo. N ie zawsze w skazyw a­
l i  oni na błędy, n ie  nazywali 
ich po im ien iu, ż łó  z biegiem 
czasu powszedniało i przecho­
dziło  w przyzwyczajenie.

K ry tyczn y  a rty k u ł kpt. Pas­
tuszuka, zamieszczony w  „ T ry ­
bunie Ludu“  zdopingował p re­
zyd ium  Sekcji Żeglarskie j do 
głębokiego przeanalizowania do­
tychczasowej działalności i spo­
wodował, że zdrow y trzon p re­
zydium  podją ł zdecydowane 
krok i.

P rzystąpiono do oczyszczenia 
szeregów ak tyw u  z elementów 
przypadkowych, zdemaskowano 
i usunięto tych, k tó rzy  szko­
dz ili, i zwiększono czujność na 
w szystkich odcinkach pracy.

Dyskusja nad artyku łem , 
przerodziła się w  ostrą k ry ty ­
kę i gruntow ną sam okrytykę, 
k tó rą  przeprow adzili członko­
w ie prezydium.

Za wrogość klasową, p row a­
dzenie rozłam owej roboty i za­
n iedbywanie obowiązków usu­
n ię ty  został ze składu prezy­
dium , ja k  rów nież i P lenum se­
kre tarz generalny PŻŻ W łodzi­
m ierz G łow acki, ża obcość k la ­
sową, p ien iactwo i lekceważe­
nie swej pracy, usunięty został 
także b. fab ryka n t H enryk 
Fronczak.

Baza rlo dalszej pracy
Dokooptowano do prezydium  

jeszcze jednego przedstaw icie­
la L ig i M orsk ie j, twychodząc z 
założenia, że członkowie L ig i 
M orsk ie j, mogą i pow inn i czyn­
nie — współpracować z n a j­

wyższą ins tanc ją  żeglarską, że 
mogą i pow inn i za je j dzia­
łalność przy jąć tym  samym 
większą odpowiedzialność.

B łędy w  pracy pozostałych, 
członków prezydium  zostały 
bez osłonek w ytkn ię te  i prze­
analizowane. Ustalone zostały 
fo rm y daleko idącej, wza jem ­
nej współpracy m iędzy L ig ;j 
M orską a SŻ G K K F . Szczegó­
ły  te j współpracy omówione 
będą na kon fe renc ji m iędzy ZG 
L ig i M orsk ie j, a SŻ G K K F, 
która  odbędzie się w n a jb liż ­
szym czasie. Zaktyw izow ane 
zostaną rów nież inne zrzeszenia 
sportowe. /

Tak powstała baza do d a l­
szej pracy.

Z m ian y  muszą pójść dalej
Delegat ŚŻ G K K F , k tó ry  

wraz z grupą polskich dz ia ła­
czy sportowych przebywał ci­
sta tn io  w Zw iązku Radzieckim, 
p rzyw ióz ł stam tąd polskim  że­
glarzom doświadczenia żegla­
rzy radzieckich. Doświadcze- 
nia t.e przenoszone są już  w 
teren.

Za parę tygodni polscy że­
glarze wyb ierać będą na K ra ­
jow e j Naradzie A k tyw is tó w  
Sportu Żeglarskiego nowe w ła ­
dze. Teraz powinno być jasne, 
że przy w yb ie ra n iu  trzeba w y ­
kazać najwyższą czujność. W y­
bierać należy działaczy nie 
ty lk o  spośród fachowców, ale 
jednocześnie tak ich  ludzi k tó ­
rzy w umasowieniu ku ltu ry  
fizycznej i sportu widzą ważny 
czynn ik wzm acniający obron­
ność O jczyzny pomagający bu­
dować fundam enty socjalizmu, 
pomagający wychowyw ać no­
wego człowieka.

TOMAS»- D O M A N IEW SK I
Kierownik sekcji propagandy 

Sekcji Żeglarstwa G K K F

Jeszcze w  bieżącym k w a rta ­
le M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych przystąp i do 
uk ładania naw ie rzchn i asfa l­
tow ej na u licy  Czerniakow skie j. 
Naw ierzchn ia ta zostanie u ło  -

I żona na długości 2.200 m etrów  
| od ul. Łazienkow skie j do ul. 
! C hełm skie j na trasie, po k tó re j 
i  biegną tro lleybusy  M ie jsk iego 
I Przedsiębiorstwa K o m u n ik a c y j-  
1 nego. (i)

PAP i T - i l  meldują o przedterminowym  
złożeniu sprawozdań bilansowych za r . 1951

W ydzia ł Księgowości P o l­
skie j A genc ji Prasowej PAP 
złożył w  P rezyd ium  Rady M i-, 
n is trów , w  dn iu  15 lutego, spra­
wozdanie finansowe za 1951 
rok. na 10 dni przed wyznaczo­
nym  term inem .

Do osiągnięcia tego szczegól­
nie p rzyczyn ili się: naczelnik 
Księgowości Janina Chojnacka, 
m aszynistka M aria  Rokicka, o-

raz starsi księgow i Jan L u b iń ­
sk i i Leonard Józefowicz.

Już w  dn iu  6 lutego, na w ie ­
le dn i przed term inem , w p ły ­
nęło do CZPT sprawozdanie f i ­
nansowe z Zakładów  W y tw ó r­
czych A p a ra tu ry  O św ie tlen io­
w e j T - l l .

Sukces ten, zakład zawdzię­
cza wszystk im  swym  pracow ­
n ikom  z dzia łu  księgowości.

( w )

Odmowa jazdy nie popłaca
Organa M O i w yd z ia j kom u­

n ika cy jn y  P rezydium  St. R. N. 
walczą od dłuższego czasu z 
w ypadkam i odm aw iania przez 
k ie row ców  taksówek jazdy w  
n iewygodnym  dla n ich k ie runku . 
W  osta tn im  czasie Prezydium  
St. R. N. w ym ierza wysokie ka ry  
pieniężne lub  areszty, aż do 
ka ry  pozbawienia koncesji za­
robkow e j włącznie, za tego ro ­
dzaju wykroczenia.

W  tych  dniach ukaranych zo­
stało k ilk u  k ie rowców . M.. in. 
g rzyw ną zl 300 ukarano M a ria ­
na M ichałowskiego, grzyw ną 
500 z ł ukarano M ariana B o r­

kowskiego, a grzyw,Tną 150 zl 
ukarano Eugeniusza P apiernika.

W arto  jednocześnie zazna­
czyć, że bardzo w ie lu  pasaże­
rów , k tó rym  k ie row cy odmó­
w i l i  jazdy zgłaszając skarg i 
bądź to do MO, bądź do w yd z ia . 
tu kom unikacyjnego nie poda­
je  num erów taksówek. Dlatego 
też w ydz ia ł kom u n ikacy jn y  
Prezydium  St. R. N. zwraca się 
z apelem, aby k ie ru jąc  skarg i 
pasażerowie podaw ali num er 
boczny taksów ki oraz datę, k ie ­
dy spo tka li się z odmową jaz­
dy.

Odczyt postępowego pisarza, poety 
i historyka angielskiego

Dnia 26 bm, o godz. 19 odbę­
dzie się w  K lu b ie  M iędzynaro­
dowej Prasy i K s iążk i, przy ul. 
N ow y Ś w ia t 15/17 odczyt po­
stępowego pisarza, poety i h i­
storyka angielskiego Jacka 
L indsay ‘a.

C zyte ln icy polscy znają L in d - 
say‘a z przekładów  czterech je ­
go powieści: „Lu dz ie  roku

1848“ , „R ok 1649“ , „S tracona 
praw o“  oraz „O gnie w  S m ith - 
f ie ld “ .

Jack L indsay będzie m ó w ił 
na tem at „P isarze angielscy w  
walce o pokó j“ . Słowo wstęp­
ne w ygłosi Adam  Tarn. Odczyt 
będzie tłum aczony na język po l­
ski. Wstęp wolny.

T E A T R Y
P o ls k i — .» In tryg a  i  m iło ś ć “  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — 
g. 19. N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “
— g. 19. P ow szechny — ,.P an  G eld- 
h a b "  ~  g. 19. W spó łczesny — ..P ro ­
fes ja  p a n i W a rre n “  — g- 19. Opera
— „H a rn a s ie “  i  „S e re n a d a “  -  g. 19. 
A te n e u m  — ..P ociąg  do M a rs y li i “  
- -  g. 19. S a ty ry k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6)
— „o b je ż d ż a ln ia  spo łeczna “  •-  
g 19.30.

K I M A
M oskw a  — „ j a k  hartow ała się 

Stal“  — g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30, 
P a lla d iu m  — „C ie n ie  na to ra c h “  — 
d od a te k  „ Ż e ra ń “  — g, 15, 17, 19, 21. 
A t la n t ic  — „B e z  a d re su “  -  g, 15,
17, 19. 21 P ra ha  — „J a k  h a rto w a ła  
się s ta l“  — g- 15, 17, 19, 21. P o lo n ia
— „W e so łe  z a w o d y “  — d od a te k  „M a j 
o ra n y “  — g. 14, 16, 18, 20. S to lica
— „ F u t r o  pana K ru g e ra “  — doda ­
te k  „S z tu c z n e  w łó k n o "  — g. 14, 16,
18, 20. W —Z  — „ A ia r r f i "  — g. 13.45.
16, 18,15, 20.30. 1 M a i - „J e d n o d n io ­
w i m i lio n e rz y “  — d od a te k  „S p ra w ­
n y  do p ra c y “  — g. 14, 16, 1.8. 20. 
O cho ta  -  „Z a ło g a “  — g. 14. 16, 18, 
20. S y re na  — „P o d d a n y "  — g. 14.15, 
16.30, 18.45, 21. Tęcza — „M a łż e ń ­
s tw o  K a ta rz y n y “  — g, 13.45. 16. 
18.15, 20.30.

R A D I O
W T O R E K  26 L U T E G O

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 1G.C0, 
20.00, 23.00.

510 K o n c e r t p o ra n n y . 6.05 W szech­
n ica R ad iow a, 6.25 A u d . d la  w s i, 
5.33 P ieśn i p o lsk ie . 7,20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 7.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 
3.00 A u d . d la  klas. s ta rs z y c h  szkó ł 
p o d s ta w o w ych , 8.20 Czeska m u z y k a  
sy m f, 8.55 A u d . d la  k i .  V I I ,  9.10 A u d .

d is  k l,  X I .  9.40 K o n c e r t s o lis tó w , 
10.10 A u d , d la  p rz e d s z k o li, 10.30 K a- 
dZxecka m u z y k a  ro z ry w k o w a , 10,55 
-N a d  N ysą “  —• cpow . J. K o rc z a k a , 
11-15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45 G ło3 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 U tw o ry  c h a ra k ­
te ry s ty c z n e , 12.30 A ud , d la  w s i. 12 45 
Na sw o jską  n u tę  — g ra  Zespó ł W ł. 
K a c zyń sk ie g o . 13.15 In fo rm a c je , 13.29 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.29 
M u z y k a . 17.00 S k rz y n k a  ogó lna  P.R. 
w  oprać . T . K rz e m ie n ia , 17:15 „W  
p ra c o w n ia c h  u c z o n y c h “  — pogadan ­
ka , 17.25 „K o m p . T y g o d n ia  — S chu ­
m a n n “ , 18 00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ,
18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty ­
tu c j i ,  18.35 T aneczne  m e lo d ie  lu d o ­
w e. 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 S tro m a  
d roga  — re p o rta ż  J. L o v e ll a, 19.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 20.35 P ieśn i 
lu d o w e  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 20.43 
„D o m  o tw a r ty “  — ko m e d ia  M . B a ­
łu c k ie g o . 22,07 K w a r te ty  B ee th ove n a , 
22.47 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa i l  307 m.
P ro g ra m  d n ia  6 00. 13.25. W ia do ­

m ości 5 05, 6.30, 7.55. 17.00, 21.09. 23.50,
5.55 G ło sy  w  d y s k u s ji nad  p ro je k ­

te m  K o n s ty tu c j i.  6.15 M u z y k a  b a le to ­
wa D e libe s 'a , G.50 M u z y k a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8 00 P rze rw a . 12 no 
A u d . d la  k l .  I  i  Ti, 13.55 A ud . d la  
k l .  I I I ,  14.15 W sp o m n ie n ia  ro b o tn i­
cze:, 14.30 M e lo d ie  ope row e. 14.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.00 W szechn ica  R ad io w a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.35 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 16.45 L e k c ja  ję z y ­
ka  ro s y js k ie g o , 17.15 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e T o p o e ra  w  w y k .  H . K o w a l­
s k ie j,  17.45 L u d z ie  p ie rw szeg o  szere­
gu, 18.00 K o n c e r t M u z y k i L u d o w e j 
w  w y k . K a p e li R ozgł. Ś lą s k ie j i  C hó ­
ru  p.d. K . S t r y j i .  18.30 W szechn ica  
R ad iow a. 18.50 M o za ika  m u zyczna , 
19.15 „N o w e  k s ią ż k i“  — fe lie to n , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
s y m f. w  w y k .  W ie lk ie j O rk . S y m f. 
P. R- p .d . G. F ite lb e rg a , 21.45 P ie ś n i 
J. B ra hm sa  w  w y k .  J. S. A d a m c z e w ­
sk iego , 22.00 A d d . w  ro czn icę  zgonu  
H, K o łłą ta ja  w  o p ra ć . J. P iase ck ie ­
go. 22.20 M u z y k a  taneczna , 23.00 M u ­
zyka  k a m e ra ln a .


